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„Pariament w parlamencie 


DLA ZAŁATWIANIA ZLECEŃ RZĄDU* 


My pod dachem 
spokojnym... 


Wielki rarytas robi prasa sanacyjna z „po 
wiedzonka* p. premiera Prystora w Sejmie, 
że „z za Ścian naszego domu dochodzą mas 
przykre hałasy podczas gdy u nas pannie spo- 
kój“. Tak się niebożęta samacyjne ucieszyły 
tem zapewnieniem spokoju, że szermują niem 
przy każdej okazji, nawet przy tak prozaicz- 
nej, jak „obiad przyjaciół „Czasu“. 

Tak, u nas panuje spokój, przerywany od 
czasu do czasu błyskawicami, jak w Pabjani- 
cach, Żywieczyźnie, Łodzi į t. d. Co bowiem 
w pojęciu tych ludzi znaczą takie drobnostki 
wobec tego np., co się dzieje „za ścianą“ w 
Niemczech? Nie warto nawet mówić! Co zna- 
czy, że kilka tysięcy robotników przz kilka ty- 
godni strajkuje w Łodzi, że kilkuset górników 
spędza dłuższy czas pod ziemią w kopalni 
„Klimontów**? To są przecież takie drobiazgi, 
o których — szczególnie przy obiedzie — nie 
warto nawet wspomnieć, Co znaczy, że — we- 
dle rzeczywistego, a nie wedle statystycznego 
Stanu — przeszło pół miljona bezrobotnych bez 
wielkich krzyków znosi głód i często brak da- 
chu nad głową wobec tego, że nie próbują oni 
zakłócać spokoju i porządku, tych najświęt- 
szych dóbr świata kapitalistycznego? 

Powie ktoś: temperament to działa. Nasz 
robotnik jest z natury spokojny i — co waż 
niejszą — potrafi ze stoicyzmem znosić biedę 
i pomiewierkę, podczas gdy np. w Niemcach 
drzemie bestja. która spuszczona z łańcucha 
gryzie i szarpie wszystko dookoła siebie. Po- 
wie ktoś: nasza władza państwowa, mimo, że 
jest dość świeżej daty, jest talk silną, że masy 
wolą zaciskać zęby i znosić wszystko, aniżeli 
porwać się na beznadziejną wałkę. Powie ktoś: 
bezrobocie, przesilenie, cuda mizerji naszych 


czasów są w oczach masy mniejszem złem, a-~ 


niżeli chaos czy choćby próba utworzenia go, 
tembardziej, że ma oma przed oczyma tak 
„przekonywające* argumenty, jak wojsko, po- 
licja, kryminały, kat. 

Są różne objawy spokołu: jest spokój, wymi- 
kający z zadowolenia ze swego bytu; jest i spo- 
kój cmentarny jako objaw głuchej roapaczy, 
murtującej w sercach. Zależy od stopnia syto- 
Ści, jak kto pojmuje ten tak wychwalany i in- 
nym za wzór podawany spokój, u nas panu- 
jący. Syty nie chce widzieć gromadzących się 
nad jego głową chmur, zamyka oczy na zbliża- 
żącą się niepewną przyszłość, woli oddawać się 
Tozkoszy chwili, aniżeli myśleć o tem, co stać 
SIĘ może. Jeżeli się mówi, że syty głodnemu 
me wierzy, to z tem większem uzasadnieniem 
a. powiedzieć, że głodny spogląda z za- 
wiścią na sytego. 

My jesteśmy pod dachem spokojnym, po- 
wtarzają ci wszyscy, którzy mają powody lę- 
kać się zmiany tego błogiego stanu. A spokój 


Poseł sanacyjny Podoski wygłosił w klubie BB 
w Wilnie odczyt na temat „prac“ sanacyjno-sej- 
mowych w ostainiej sesji. Jako okoliczność mają- 
cą dowodzić „wyższości“ sejmu brzeskiego od po- 
przednich, p. Podoski przytacza przedewszystkiem 
liczhę załatwionych spraw: 

„Praca Sejmu Współpracy z Rządem ukła- 
da się w ramach kompetencyj Izby Poselskiej 
ze stopniowem wyeliminowaniem z tej pracy 
momentów polilycznych i czczej gadaniny 
„politycznej” o wszystkiem i niczem. 

Ten sysiem rzeczowego ustosunkowania się 
do rozpalrywanych spraw przyczynił się zna- 
komicie do usprawnienia prac Sejmu i pod- 
niesienia wydajności. 

Iluswują Lo najlepiej poniższe cyfry: 

Sejm poprzedniej kadencji 1928—1930 miał 
do zalalwienia w ciągu swych trzech sesyj 
zwyczajnych 205 przedłożeń rządowych i 539 
wniosków poselskich, razem 744 sprawy. — 
Z tego zalatwił 72 przedłożenia rządowe (27 
proc.) i 88 wniosków poselskich (11 proc.), 
razen 160 spraw, co słanowi zaledwie 21 pro- 
cent ogółu spraw. 

Sejm obecny podczas trzech ubiegłych se- 
syj miał do zalaiwienia 430 przedłożeń rządo- 
wych i 260 wniosków poselskich, razem 690 
spraw. Z tego zalalwił 423 przedłożenia rzą- 
dowe (98 procent) i 130 wniosków poselskich 
(50 procent), razem 553 sprawy, co stano- 
wi 8U proc, ogółu spraw”, 

A więc ryczałtowe odwalanie przedłożeń rządo- 
wych — nazywa się „zalatwieniem”* spraw... 

Charakter sejmu obecnego w opinji społeczeń- 
stwa jest ustalony: Jesi on w większości swej na- 
rzędziem w ręku tych, którzy przeprowadzali wy- 
bory w r. 198U w okresie pacytikacji i Brześcia. 

Już p. Mackiewicz pisał w „Slowie* 27 kwie- 
tnia 1928 r.: 

-..Rola posta w jedynce zbliża się do roli 
urzędnika”. BBWR „nie jest klubem sejmo- 
wym, lecz specjałną organizacją, przeznaczo- 
ną dla wypełniania na gruncie sejmowym 
zleceń rządu”, 3 

To ma być dowodem wyższości obecnego sejmu 
w porównaniu z poprzedniemi. Sejm obecny jest 
narzędziem, „Sejmem współpracy z rządem” jak 
stwierdza p. Podoski, a jak wynika z jego dal- 
szych „rewelacyj”, BBWR jest „parlamentem* w 
parlamencie: 

„Poza techniczną sprawnością Sejm Współ 
pracy z Rządem wykazał również większą od 
swych poprzedników troskę o treść i formę 
uchwałanych ustaw. 

Każda ustawa przed jej rozpatrzeniem 
przez właściwą komisję sejmową, jest grun- 
townie przepracowaną i omówioną w orga- 


swój czerpią z całkiem prozaicznych,” a tak 
pewnych rzeczy, jakiemi są wszędzie jnstru- 
menty silnej władzy w rękach tych właśnie, 
którym także z urzędu i z powołania zależy 
na spokoju. Czy jednak ta pewność spokoju u- 
trzymuje się z równą intensywnością w nocy, 
w niespokojnych smach, jak w dzień, gdy 
wzrok spoczywa na tych, któnzy mają ten spo- 
kój zapewniać? 

Lepiej, bo praktyczmiej byłoby nie prze- 
chwalać się rzeczami. na które się nie zasłu- 
guje i nie wważać za swą zasługę tego, czego 
nie zawdzięcza się własnym staraniom. 


nach „parlamentu wewnętrznego BBWR“, 
mianowicie w L zw. grupach komisy jnych 
Bezpartyjnego Bloku, które uzgadniają z Rzą- 
dem poprawki, zgłaszane przez członków gru- 
py. Grupy komisyjne są tak skonsiruowane, 
że stanowią jakgdyby miniaturę calego klubu 
BBWR“, 


A więc rząd bierze udział w komisjach pariyj- 
nych BB w swego rodzaju sanacyjnym „konwen- 
cie senjorów". Mamy tu jaskrawy dowód upariyj- 
nienia władzy „prawodawczej” i wykonawczej w 
Polsce w stopniu, jaki nigdy nie istniał. I to się 
nazywa „bezpartyjnością”, co odpowiada dziś rze- 
czy wistości laksamo jak iermin: sanacja — uzdro- 
wienie — politycznej „sanacji“ pomajowej... 

I jeszcze jedno: Jeśli prawdą jest, że BB „dy. 
skutuje* nad przedłożeniami rządowemi w klubie, 
to wziąwszy pod uwagę fakt, że w Sejmie, jako 
najliczniejszemu klubowi przeznacza się propor- 
cjonalnie największą ilość godzin na gadanie — to 
dowodzi to, że BBWR jest na jgadalliwszym kłu- 
bem w „parlamencie“ pobrzeskim. Tymczasem p. 
Podoski opowiada jeszcze o „wyeliminowaniu“ 
czczej gadaniny, 


Kraj „bez marksizmu” 


Wedle informacji giełdy nowojorskiej w mie. 
siącu styczniu br. 739 przedsiębiorstw przemyslo- 
wych wypłaci dywidendę w wysokości 178,5 mi- 
ljonów dolarów. 

W przeciwieństwie do tego pisma gospodarcze 
stwierdzają: siła kupna mas robolniczych jesl 
dziś o 22 miljardy niższa niż w r. 1929. Liczy się 
13 miljonów bezrobolnych i wiele miljonów pra- 
cujących tylko po 2—3 dni w tygodniu. Polowa 
całej ludności Stanów Zjednoczonych żyje w naj- 
skrajniejszej nędzy. Miljony ludzi, kiórzy daw. 
niej żyli z samodzielnych interesów, dziś skaza- 
ni są na dobroczynność publiczną. W wielu mia- 
stach musiano zamknąć szkoły z powodu braku 
środków na opłacenie nauczycieli. Miljony bez- 
robotnych przeciągają po kraju w poszukiwaniu 
pracy. Dziesiątki miljonów dzieci jest tak źle od 
żywionych, że wyrośnie z nich skarłowaciałe po- 
kolenie. 

Mamy więc podwójny. prawdziwie amerykań- 
ski obrazek: z jednej strony wielkie bogactwo, z 
drugiej najskrajniejsza nędza. W Ameryce, jak 
wiadomo, socjalizm jest słaby, walka klas nie u- 
widacznia się, rządzą wyłącznie klasy posiadają- 
ce raz pod maską republikanów, drugi raz de- 
mokratów. Mimo to, a może właśnie dlatego 
wszystko aż do nędzy włącznie odbywa się w gi- 
ganiycznych rozmiarach, 


Ratusz na licytacji 


Magistrat miasta Rudy Pabjanickiej znalazł się 
w nielada opałach. Grozi mu sprzedanie ratusza 
na publicznej licytacji. 

Były burmistrz tego miasta, lekarz naczelny 
Kasy Chorych, nabył dla miasta połać ziemi za 
230.000 złotych od niejakiego Weigia. Na konto 
należności wpłacił dotychczas magistrat 113.000 
złotych, a na resztę czekał pan Weigt długo i cier- 
pliwie. 

Wreszcie stracił cierpliwość į wniósł do sądu 
prośbę o wystawienie na licytację ratusza miej- 
skiego. Mieszkańców Rudy Pabjanickiej nie zdzi- 
wiła skarga p. Weigta. No i cóż — mówią — 
niósł wilk, poniosą i wilka, 
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Nr. 83. Niedziela, 


wylęgarnia oszustów 


Ze Zw. Zaw. Rob. Rolnych otrzymu- 
jemy następujące informacje: 

Przypominają sobie czytelnicy, z ja- 
kim trzaskiem i pompą p. Jaworowski, 
do spółki z „Wojtkiem“ Malfnowskim, 
Downarowiczem i całym szeregiem 
mniejszych figur wystąpili z partji pod 
hasłem „Uzdrawiania socjalizmu”. Od 
tego czasu minęło 5 lat. Cały szereg 
tych „uzdrawiaczy”, z Moraczewskim 
na czele, poszło na służbę faszystów. 
W tym czasie jeden z „uzdrawiaczy” p. 
Niski rozpoczął swoją  „działalność” 
przy pomocy przeróżnych  kryminal- 
nych typów, wyrzuconych z organ:za- 
cii Związku Zawodowego Robotników 
Rolnych. Rzucił hasło walki z ob- 
szarnikami i obiecał robotnikom rolnym 
zapomogi po 5.000 zł. po upływie roku 
od czasu należenia do owego „związku 
sanacyjnego'. W tym czasie p, Niski 
rozpisał fantową loterję (otrzymawszy 
ma to zezwolenie władz państwowych), 
która skończyła się przywłaszczeniem 
pieniędzy od łatwowiernych ludzi; żad- 
nej loterji nie zrobiono, a główny boha 
ter Józeł Niski został usunięty z „sani 
cyjnej" organizacji „Związku Rolnego" 
i otrzymał w dródze łaski za wier- 
ną służbę dla obszarników jakąś pod- 
rzędną posadkę w Warszawskim Za- 
kładzie Ubezpieczeń Pracowników U- 
mysłowych. Całą zaś  „organizacię” 
przejął od Niskiego poseł Ciszak z Po- 
znania, z paroma osobnikami, których 
musieli po pewnym czasie wyrzucić za 
oszustwa. 

Jakiś czas było cicho z tym tak zwa- 
nym „Związkiem Robotników Rolnych 
Frakcii Rewolucyjnej". Przed pół ro- 
kiem znany na bruku warszawskim Ed- 
ward Dąbrowski i paru panów, trzyma- 
jących się jeszcze Jaworowskiego, wy- 
drukowali legitymacje takiego samego 
koloru jakie ma Związek Zawodowy 
Robotników Rolnych Rz. P. (1) i, do- 
brawszy sobie jeszcze do pomocy o- 
so5ników, wyrzuconych za różne ma- 
cherki z ZZZ., rozpoczęli z kolei swoją 
„driałalność” wśród robotników rol- 
nych. | 

Oto na terenie Oddziału Kutnowskie 
go pojawił się niejaki Kuśmider, dobrze 
znany robotnikom z powiatu Łowickie- 
go i Sochaczewskiego z różnych mache- 


WANDA WASILEWSKA, 


W sieci 


W kącie połyskuje srebrzyście mister 
1a sieć. Cieniusieńkie nitki splatają się 
z sobą, niew'docznie spływają w sta- 
rannie wykończone kręgi, W rogu przy- 
czaił się pająk. Gruby, włochaty kałdun 
nabrzmiały, jak kula. Ząbkowane piłki 
nóg padkurczył pod siebie. Okrągłe, 
wypukłe oczy bez ruchu utkwione w 
siatkę. 

Bzz... bzz... w srebrzyste nitki zapla- 
tuje sę mucha. Usiłuje się wydostać 
Trzepie skrzydłemi. Małe nóżki ze 
wszystkich sił zapierają się w wątłą na 
pozór tkaninę. 

Ale włochaty kałdun czuwa. Jednym 
skokiem znajduje się przy swojej ofie- 
rze. Zarzuca na nią jeszcze jedną nić 
I drugą. Oplątuje niepokonanym uchwy- 
tem. 

A potem ssie. Niewidocznie, szybko, 
zachłannie. Za chwilę wypada z siatki 
to, co było niegdyś muchą: suchy, wy- 
żarty do cna strzępek. 

Z soków, z krwi wyssanej ofary pa- 
jak dalej snuje swoją yrzędzę, swoją mi- 
sterną, połyskującą „srebrzyście nić. 


Olbrzymia hala "iai nieustannym 
łoskotem. Jak drapicżne kleszcze prze- 
suwa się na dół i w górę rama warszta- 
tu. Jeden za drug m, jeden za drug m. 
nickończące się, długie rzędy, Biały pył 
bawełniany unosi się w powietrzu. Bia- 
łe kłęby bawełny przechodzą z maszy- 
my do maszyny, przepływają w coraz to 


9 kwietnia 1933 r. 


NIEBEZPIECZENŃNSTWA 


Rada Naczelna Polskiej Partii So- 
cjalistycznej określiła położenie mię 
dzynarodowe Rzeczypospolitej, jako 
„stan izolacji" nie tyle formalnej, ile 
iaktycznej. Zrozumienie tego faktu 
toruje sobie drogi nawet w pewnych 
kołach „sanacyjnych”, chociaż wy- 
chowywano je od lat w urzędowym 
optymizmie, w ślepem zaufaniu do 
własnego kierownictwa; najwięcej 
stosunkowo pogody ducha wykazuje 
prasa narodowo-demokratyczna, spo- 
ślądająca na rzeczywistość poprzez 
„krzywe źwierciadło” bojkotu Żydów 
w Niemczech; ta radosna pogoda o- 
sobliwego nabożeństwa nie zmienia 
ednak ani na jotę samej sytuacji. 

Wśród przyczyn i powodów izola- 
cji polityka zagraniczna obozu „sana 
cyjnego” odegrała rolę bardzo dużą, 
i to w sensie podwójnym; z jednej 
strony naturalna sympatja popychała 
„sanację ' ku zbliżeniu do państw fa- 
szystowskich albo pół- faszystow- 
skich, co pociągało za sobą konsek 
wencje na decydujących dla Polski 
udcinkach stosunków międzynarodo 
wych; z drugiej znowuż strony posu- 
uięcia „sanacyjnej” polityki we 
wnętrznej niszczyły systematycznie 
skarb uczuciowych sympatyj w kra- 
jach demokratycznego Zachodu 
skarb. gromadzony przez cały wiek 
XIX, a stanowiący również czynnik 
nie bylejaki w polityce zagranicznej... 
Dochodzą z ubocza niejako swoiste 


rek i krętactw. BĘ "SY"OW TERA W" 110 się do folwarku 
Plecka - Dąbrowa, gdzie od naszego 
członka Józefa Ogórkiewicza wyłudził 
6 zł., podając się za łunkcjonarjusza na- 
szego Związku (1) i wkleił do legityma- 
cji naszego Związku, wydanej za Nr. 
545, zielonego koloru znaczki z napi- 
sem K. D. 

Przestrzegamy ogół robotniczy przed 
tymi oszustami. 

Oddział Związku w Katnie wysłąpił 
na drogę sądową przeciwko Kuśmidro- 
wi. Czy dopuszczalne jest tolerowanie 
która jest 


tego rodzaju „organizacji”, 
wylęgarnią oszustów? 


cieńszą nić, owijają się na tysiącu szpu- 
lek. Warczą mechan czne kołowrotki, 
wysnuwa się przędza, dygoca nieustan- 
nym podrygiem walce, przesuwają się 
stalowe zęby grzebieni. Straszliwy, bia- 
ły pająk przędzie swą pajęczynę, zdra- 
czieckie, białe włókienka. W okach 
potwornej sieci zdobycz — kobiety. 

Biegają szybko między dwoma szere- 
gami obracających się szpulek. Wiążą 
wychudłemi palcami zerwane nitki. Pre- 
łzej — prędzej — każda niezwiązana 
na czas nić, to splątany kłębek. zawa- 
dzający delilkatnemu mechan zmowi, to 
19wa praca, to stracony czas. 

— Dawniej, to miałam jeden rząd da 
obsłużenia, teraz cztery — mówi blada, 
zwięała kobieta ochrypłym głosem. Z 
jej zgasłei twarzy patrzą przekrwawio- 
ne oczy. Kaszle, Suchý, rwący dźwięk 
ginie w łoskocie wielkiej hali. 

— Zaziębiliście się? 

— Ej. gdzietam. To kurz, proszę wani. 
to kurz — mówi bezdźwięczn'e. I zwra- 
ca się znów ku warsztatowi. Nzrwowym 
krokiem biega na opuchniętych nogach 
tam i na powrót, wzdłuż czterech kil- 
kumetrowych maszyn, na których obra- 
cają się drewniane szpule. Chwyta nit- 
kę za nitką, wiąże, b'eśnie dalej, bez 
przerwy, bez wytchn enia. Siwe pasmo 
włosów opada z pod chusteczki na 
skroń, na policzkach ceslaste wypieki 

— Dawno tu pracujecie? 

— Piętnaście lat =~- rzuca w przecho- 


momenty z niedawnej przeszłości, o- 
cenione dość ściśle przez młodego 
publicyste konserwatywnego, p. A 
Bocheńskiego w ostatnim zeszycie 
„Buntu Młodych“: 


„Sprawa brzeska oddaliła przez wy- 
kopanie pewnej przepaści Polskę od 
normalizacji stosunków". ” 

Wszystko zaś razem wzięte trzeba 
rzucić na tło zasadnicze, — na tło 
kryzysu kapitalizmu, rosnącego zav 
strzenia antagonizmów klasowych. 
rosnącego napięcia między Socjaliz- 
mem, komunizmem a faszyzmem. 

te 


Bankructwo idei zbliżenia Warsza 
wy do Rzymu i do Budapesztu było 
tak samo nieuniknione, jak bezna- 
dziejnemi były od początku wizyty 
wzajemne pp. Zaleskiego i Grandie- 
go, podróże „grzecznościowe”, wy- 
miany orderów t. p.; faszyzm musi 
być — objektywnie — imperjalizmem 
aktywnym; „problem korytarza” sta- 
nowi coś w rodzaju archimedesowe- 
go punktu oparcia dla wszelkich im 
perjalistycznych prądów Europy: 
zwycięstwo Hitłera uczyniło z faszy- 
zmu potłęśę swiatową; ostrze tej po 
ęgi wymierzone zostaje z konieczno 


sci przedewszystkiem w Polskę: 


kartę von Papena, jako na symbnl 
. .. LJ . . 
ko aż Udka 1 racji stanu”, z którą „moż- 


WESOŁY KĄCIK 


NIE ZAIMPONOWAŁ. 


Pewien Francuz bawi poraz pierwszy w 


Warszawie u swego znajomego Polaka. 
toczy się rozmowa nad 


sztuką kulinarną i Francuz powiada, że w 


Przy obiedzie 


iego ojczyźnie każda zamożniejsza rodzina 
ma kucharza. 


— To jeszcze nic, u nas każdy żołnierz 
ma kucharkę, 


Piętnaście lat — powtarza jakby 


dzie 

do siebie, chwiejąc głową z zadziwie- 
niem nad temi piętnastu latami... 

— Długą macie przerwę na obiad? 
Przekrwione oczy podnoszą się ku 
mnie, — Niema tu nijakich przerw. O- 
siem godzin. 

I znów biegnie. Bczlitośnie pękają nit- 
ki to tu, to tam. 

— [le też macie lat? — pytam, 
trząc na jej zw'ędłe wargi. 

— Trzydzieści dwa — mów: ubojęt- 
nie. 

Siwe pasma włosów, pomarszczona 
żółta skóra twarzy, drżące starczo ręce 

To pająk, biały pa'ąk bawełny zaci- 
skał nad nią przez piętnaście lat swoją 
misterną sieć. Wyssał z niej wszystkie 
sły i wszystką radość, Osypał pop'ałem 
siwizny ciemne włosv, pozbawił twarz 
barw i uśmiechów. Biały kurz baweł- 
riany przeżarł jej życie, huk maszyn 
zmełł je na szary, duszący pył. 

Idziemy dalej. Tutaj warsztaty tkac- 
kie. Huk, jakby tysiące młotów waliło 
opokę skalną. I znów — od krosien da 
krosien biega kobieta, stara, zwiędła 
kobieta. Spieszy się. Każda sekunda 
spóźnienia, to splątana przędza, słarga- 
ne nici, zatrzymany warsztat, grubjańsk: 
krzyk dozorcy, stracony czas, 

— A my przecie na akord — podnos‘ 
na nas wyblakłe oczy. Niema w nich iu* 
żadneśo wyrazu — tylko lęk — żebv 
sę nie spóźnić, nie przeoczyć żadne’ 
nękniętej nitki, bo to przecie na akord 
Te trzy złote, które dostaje za swo'e 
osiem godzin popędzają ją jak najsroż- 
szy bat, nie dając złapać oddechu, nie 
pozwalając otrzeć potu, który się zbie- 


pa- 


k 
: LJ 
część kół „samacyjnych” próbowała 
przed kilkoma miesiącami zagrać na 


na dojść do lojalnego porozumienia”; 
von Papen okazał się kartą do niczę- 
ġo; autorzy „koncepcji” pozostali sa- 
mi jedni na placu z... rozwartemi bu- 


98 ami, 


za 
LJ 


Treść epoki dziejowej, którą roz- 
poczęliśmy z dniem „niemieckiej re’ 
wolucji narodowej“, pociągającej ku 
sobie tęskny wzrok p. Romana 
Dmowskiego, polega na tem — ze 
stanowiska polskiego interesu pań- 
stwowego, — że obrona i utrwalenie 
polskiej niepodległości łączy się or- 
ganicznie z zagadnieniem przełama' 
nia światowego prądu faszystowskie- 
go, — podobnie, jak od powstania 
kościuszkowskiego aż po listopad 
r. 1918 sprawa polska łączyła się or- 
ganicznie ze stu kilkudziesięcioletnią 
wojną rewolucji europejskiej prze- 
ciwko „świętemu przymierzu“ trzech 
cesarzy, rozbitemu definitywnie 
przez Wilhelma M na.. złość Bis- 
marckowi. 


sk e 
* 


Dzisiaj to wszystko — powtarzam 
— trzeba rzucić na tło kryzysu sta- 
rych form gospodarstwa i kultury. 
Niebezpieczeństwo dla Polski jest —. 
potencjonalnie — takie same, jak 
tamto u schyłku XVIII stulecia, jak 
tamto, którego ciężar przygniótł ów- 
czesne pokolenia. Polski obóz socja: 
listyczny nie ma nic wspólnego z na- 
strojami panikarskiemi; ale realna 
ocena niebezpieczeństw realnych nie 
oznacza wcale paniki; wręcz prze- 
ciwnie. Z tej naszej oceny rzeczywi- 
stości wyciągamy wniosek, że likwi- 
dacja „sanacyjnego” systemu rządze- 
bia jest koniecznością i ze stanowi- 
ska sytuacji międzynarodowej Polsk:; 
idea Rządu Robotniczo * Włościań- 
skiego nabiera już określonej treści 
w dziedzinie polityki zagranicznej 
obok swej treści bhrdzo wyrazistej 
dla państwowej polityki społeczno- 
gospodarczej, kulturalnej i we 
wnętrznej, 


Mieczysław Niedziałkowski, 


ra na czole wielkiemi kroplami, 

Ta także kaszle. Wśród jazgotu pę- 
dzących maszyn odzywa się to tu, to 
tam monotonnie, nieustannie, suchy. 
przejmujący odgłos. Przez całą salę 

Trudno właściwie odróżnić jedną od 
drugiej. Niewolnice maszyny straciły 
wszystko, co maszynom było zbyteczne. 
Poruszają się jak nulomaty, 
nich uczucie, — został tylko lęk — że” 
by me stracić pracy, żeby móc biegać 
tu na popuchniętych, obolałych stopach. 
wdychać drapiący kurz i wiązać, wiązać. 
wiązać zerwane nici. Zabito w nic 
myśl — poza tą jedną: prędzej, prędzej, 
bo my przecie na akord, 

— Pani się pytała? 

Nie słyszą. To metylko gwar wielkiej 
hali utrudnia rozmowę. S4 głuche. 
Straszliwy, nieustanny łoskot dzień po 
dmiu przytępia ich słuch, zasnuwa 60 
błoną ciemności. Patrzą uważnie na 
wargi rozmówcy. Blademi TE hg gar 
czerwienionych powiekach, wype ych 
rzęsach. ò 

Zwiia się w wałki biała, RA tka- 
n'na. Wykwitają kolorowe sz aki, bar- 
wne niteczki biegną przez płótno. W 

każdej nitce utkwiła część żvcia. w kaž- 
dym metrze płótna tkw* trochę młodo- 
ści. Im bledsze stalą się twarze kobiet, 
im smutniejsze ich oczy, im bardziej 
zwiędłe usta. tem więcej płótna płynie 
z warsztatu w świat, żeby się kłaść za 
lustrzaną szybą wystawy, wędrować do 
domów pięknych pań. otula$ uśm echnię 
te, okrągłe buzie tych dzieci, które nie 
znają słowa: nędza, 

(Dok. nast.). 


zabito w. 


Pogodna mowa przy 


W hotelu Francuskim w Krakowie zeszli się 
przyjaciele „Czasu“ i przyjaciele jego obiadów — 
na których pojawiają się różne osobistości repre- 
zeniacyjne. Obok menu obiadowego istnieje i me- 
nu oratorskie — zawsze pełne taklu, ażeby nie 
psuć nastroju biesiadnego. 

Generalnym mowcą był tym razem p. Janta 
Potczynski. Pierwsze ciepłe wyrazy poświęcił rzą- 
dowi, który nie będąc „wykładnikiem jakiejś kon- 
cepcji* jest „opiekunem całokształtu życia i go- 
spodarstwa polskiego“. Potem kolejno uczcił mow 
ca zasługi p. premjera Prystora (podkreślając, że 
rzadko który premjer w Europie dorasta do jego 
objektywności), p. ministra Pierackiego i zalecał 
współbiesiadnikom, ażeby byli dumni z caiego ga- 
binetu — czemu zapewne stało się zadość. 

Posłużyło to mowcy za wstęp do sprawy pełno- 
mocnictw. 

Sanacyjno - konserwatywne audylorjum, zresz- 
ta, i bez tego wsiępu życzliwie wysłuchałoby pou- 
czeń p. ministra. P. Janta-Polczyński prawił: 

„Każdy dzień przynosi nam niespodzianki, 
z których doniostości nie zdajemy sobie na- 
razie sprawy. Było zatem nakazem chwili 
wyposażyć rząd w pełnomocnictwa, któreby 
mu umożliwiły natychmiastową i skuteczną 
interwencję. Pełnomocnictwa, które otrzyma 
rząd tym razem są wielkie, lecz mamy wsze! 
kie podstawy do oczekiwania, że zrobi z nich 
taki użytek, który nas z całą pewnością za- 
dowoli". 

Nie znaczy lo jednak, ażeby społeczeństwo mia- 
ło być bierne, co mowca ilustruje przykładowo. 
Albowiem: 

„Nieprawdziwy i błędny zupełnie je% po- 
gląd, jakoby rząd myślał tylko o tem, jakby 
społeczeństwo zaskoczyć. Rząd wspólpracy 
pragnie, ale współpracy tych, którzy mają 
coś do powiedzenia, specjalistów, a nie roz- 
maitych uszczęśliwiaczy”. 

A oto ów przyklad konkretny, gdzie zdaniem 
p. Polczyńskiego, przydałaby się była opinja lu- 
dzi kompetentnych: 

„Zapewne, że w szeregu posunięć rządu wi- 
doczne są niedociągnięcia. Np. w ustawie o 
funduszu drogowym nafta sklasyfikowana 
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stole biesiadnym 


zosiała narówni ze spirytusem, a więc dwa 
środki napędne, zupełnie niewspółmierne, po- 
ciągnięle zostały do jednakowych świadczeń. 
Niedociagnien takich będzie więcej, ale od te- 
go jest już społeczeństwo, które winno z rzą- 
dem współpracować”. 

Mowca postarał się o temat niepolityczny, a je- 
dnak właśnie ten tema! zgola inne mógł nastrę- 
czyć uwagi. Wszakże wobec spraw drogowych 
nawet BB wpadał na „bezdroża“ sprzeczności: 
przekonani o „niedociągnięciach* — jak się wy- 
raża p. Janta-Polczyński — pokonani nakazami 
dyscypliny — poprawki raz przyjęte, potem od- 
rzucali... 

Lecz p. minister nie mówił o komisji skarbo- 
wej, ani o postach z BB, którzy oglądają się i na 
inne siły napędne. Wyraził się: „społeczeństwo”, 
a, jak widać z całego wsiępu, miał przedewszysi- 
kiem na myśłi specjalistów lub ludzi, znających 
się z praktyki na tych sprawach. Ale i tu zapa- 
nował był popłoch, który dziwnym trafem uszedł 
uwagi p. ministra. 

Zresztą jest osubistem przeświadczeniem p. Pol- 
czyńskiego, że we wszyslkich resortach chętnie 
komurńikowanoby się i wysłuchiwanoby opinji 
ludzi, mających coś do powiedzenia. Wiemy, jak 
silnem było zainteresowanie się społeczeństwa 
sprawami uniwersyleckiemi, wiemy jak sfery pro 
fesorskie starały się o to, ażeby uwzględniono ich 
spostrzeżenia i zastrzeżenia; dano im do poznania, 
że oni, wychowawcy, mają horyzont zacieśniony, 
że lepiej widzą, co paczy wyższe szkolnictwo, lu- 
dzie świeżego tchnienia — nie zasuszeni w labo- 
ratorjach. 

I może ia wymówka pod adresem specjalistów 
tworzyłaby w tem audytorjumy w skład którego 
wchodziła i pewna liczba profesorów uniwersyte- 
tu jakąś przeiotną zmarszczkę na gładkiej tafli 
mowy p. Połczyńsikiego, gdyby z zaproszonymi 
mowcami — z ich tezami się ścierano. Ale tego 
zwyczaju. oczywiście, niema na obiadach przy- 
jaciół „Czasu“. Tembardziej w towarzystwie o 
przekonaniach zbliżonych — nie wylaniają się 
przy żadnej okazji różnice w traktowaniu donio- 
słych problemów politycznych. Może panować na- 
strój przyjemny, jak w pociagu turystyczno-bri- 
dżowym, 


B. prezydent Wojciechowski 
przeciw zakusem sanacji 


W Nrze 7 dwutygodnika „Społem“ z 1 bm., 
kzal się artykuł p. Stanisława Wojciechow- 
skiego, pioniera ruchu spółdzielczego, b. Pre- 
zydenia Rzeczypospolitej, pod tytułem „Nowe 
zakusy”. Podajemy go poniżej: 

Ekspansja biurokracji, ożywionej po prze- 
wTocie majowym nową ideologją państwowości, 
zda je się nie mieć granic. Obecnie, po uzaieżnie- 
niu uniwersytetów od ministra, szykuje się za- 
mach na aulonom ję ruchu spółdzielczego. 

Nowy wiceminister skarbu na posiedzeniu ra- 
dy spółdzielczej w dn. 17 stycznia br. oświadczył, 
ze polrzebna jest ogólna reorganizacja ruchu 
spółdzielczego w Polsce, reformę jednak należy 
zacząć od góry, to jest od związków rewizyjnych, 
ponieważ ich formy i zasady organizacyjne są nie- 
właściwe, praca bezplanowa, a stan organizacyj- 
ny niezadawalający: należałoby tworzyć regjo- 
nalne związki o jednolitym charakterze (?), np. 
wojewódzkie, albo nawet na mniejszym lerenie. 
, Według opuacowanego w ministerstwie pro- 
jektu zmian w ustawie o spółdzielniach, reforma 
sprowadza się do uzależnienia związków rewl- 
zyjnych od ministra skarbu. 

Mimislier może ograniczyć teren działalności 
związku, zwęzić lub rozszerzyć jego działalność 
na pewne typy spółdzielni, zarządzić połączenie 
dwóch lub więcej związków w jeden związek. 
Związki, posiadające już prawo rewizji, winny 
Po wejściu w życie projektu uzyskać od ministra 
Potwierdzenie lego prawa, a to pod rygorem u- 
= tego prawa. 

ementem kierowniczym ma być przewodni 
Stacy Rady Spółdzielczej, mianowany przez mī- 
misina; kompelencje jego mają być rozszerzone, 
Związki winny corocznie przesyłać mu swoje 
ggg ółowe budżeiy do zatwierdzenia. 

> czytałem protokół lego posiedzenia, a 
di mi się podobne ane w = sic 
Stwie skarbu w Piotrogrodzie, na które byłem za- 
pag 3 w _ 1908 r., jako redaktor „Społem*, ra- 
em z przedsiąwicjełami rosyjskiego ruchu spół. 
dzielczego, dla rozpatrzenia projektu statutu 


związków spółdzielni, które miały być dopu- 
szczalne tylko jako powiatowe, najwyżej guber- 
njaine. Na nasze uwagi krytyczne co do treści pro- 
jektu obecni na posiedzeniu delegaci ministerstw 
z właściwym sobie lupelem pouczali nas. że oni 
stoją na straży podstawowych zasad spółdziel- 
czości, a my błądzimy, bo powodujemy się innemi 
względami. 

Gdyby wówczas powiedział mi kto, że i w Pol. 
sce trzeba będzie bronić autonomji ruchu spół- 
dzielczego przed uroszczeniami biurokracji, to u- 
ważalbym go za człowieka niespełna rozumu. 
Przecież imię Polski było synonimem wolności, 
odzyskanie jej niepodległości związane było z u- 
gruntowaniem w Europie zasad wolności śmier- 
telnych dla nieprzyjaciół Polski. „He razy bylo 
zaburzenie i dał się słyszeć okrzyk: „vive la li. 
berlć" — pisał Adam Mickiewicz, — skoro uka- 
zał się Polak, krzyczano: „Polonais en avant", jak 
gdyby on był wszędzie żołnierzem. gdzie walczą 
o wolność“. 

„Niestely to, co 25 lat temu uważałem za zupel- 
nie nieprawdopodobne, stalo się rzeczywistą rze- 
czywisłtością i trzeba teraz wysiępować w obro. 
nie autonomji ruchu spółdzielczego, zagrożonego 
przez uroszczenia biurokracji połskiej, niemal į- 
dentyczne z temi, jakie zwalczałem w 1908 r. 

, Według stów prezesa partiji rządzącej na po- 
siedzeniu Sejmu 31 marca br., Polska staje się 
wzorem, który inni próbują naśladować. Ucho- 
waj Boże od takie popularności: Polska staje się 
synonimem reakcji, republikanie już wołają: „nie 
chcemy polskich wyborów“, tracimy sympatje za. 
chodnio-europejskich demokracyj. 

Ostatecznie możnaby sentymenty romantyzmu 
polskiego złożyć w ofierze wymaganiom nowych 
czasów, gdyby nastawianie życia na nowy bieg, 
według recepty Mussoliniego „wszystko dla pań- 
stwa i przez państwo”, na gruncie polskim wy- 
wwarzalo większą spoistość wewnętrzną i wzamian 
starych wytwarzało nowe wartości, wzmacniają- 
ce naród duchowo i malerjalnie. 

Niestety, nic podobnego w Polsce nie widzimy; 


Wkrótce Święta... 


Wkrótce Święta... Wielkanoc... Od lat wielu, 
[wielu, 


Tradycyjnym zwyczajem człek popuszcza pasa, 
Podje godnie, popije: Święta — przyjacielu! 
A więc — szynka i bigos, prosię i kiełbasa... 


Czy to grzech? Czy nie wolno za swe własne 
[grosze ? 


Ależ wolno! wypić dla kurażu trzeba... 
Tylko o tem koniecznie zapamiętać proszę, , 


By po Świętach starczyło na zwykły kęs 
[chleba... 


Wniosek prosty: na Święta nie będzie zamało, 
Gdy część wydasz, a resztę włożysz do P.K.O 


SENEE 


przeciwnie, wewnętrzne antagonizmy, nienawiść 
i nieufność spolęgowane, u dołu szerzy się apatja 
i zniechęcenie, siare placówki pracy spolecznej ni- 
szczeją, nowych nie przybywa. Przecież natłoku 
ludzi w partji rządzącej nie można traktować, ja- 
ko przyrostu sił dodatnich, twórczych. W Polsce 
nigdy nie brak było kanalij i karjerowiczów, go- 
towych współpracować z każdym rządem, byle 
ciągnąć korzyści z beneficjów władzy, Natomiast 
brak było w Polsce dzielnych obywateli, zdolnych 
tworzyć i organizować lepsze życie spoleczne wła- 
smym trudem i ofiarnością. Brak ten szczególnie 
silnie odczuwa się teraz, gdy się wszystko taik pła- 
szczy i podli, a starzy działacze schodzą do grobu, 
albo cofają się w zacisze życia domowego, znie- 
chęceni owczemi pędami nowej generacji, szuka- 
jacej we wszysikiem poparcia państwa i pomocy 
finansowej. 

Nowi entuzjaści wszechwładzy państwa "nie 
zdają sobie jeszcze sprawy z tego, jaką niedźwie- 
dzią przysługę wyświadczają państwu polskiemu, 
jakie spustoszenia robią w duszach ludzi niedaw* 
no wydobytych z niewoli, usypiając ich energję 
i czujność zapewnieniami, że rządy pomajowe za 
nich czuwają, planują i organizują. Gdzie te nowe 
konstruktywne plamy, doskonale pomyślane 1 zna- 
komicie wykonane, któremi Mussolini tak zwięk- 
szył swoją popularność w narodzie, wzmacniając 
jego konsolidację duchową i dobrobyt materjal- 
ny w przeciwsiawieniu de poprzedniego bezwła- 
du i anarchji? (Uniesień nad M. nie podzielamy. 
Przyp. Red.). 

Nowy regime w Polsce w istocie sprowadza się 
do mechanicznego uzależniania wszysikiego i 
wszystkich od biurokracji na modłę stałych sy- 
stemów policyjnych. I w nowych projektach od. 
nośnie ruchu spółdzieczego uderza przedewszyst.- 
kiem brak jasnej myśli i plann konstruktywnego, 
a tylko chęć uzależnienia związków od władz ad- 
minisiracyjnych. Nie wprowadzą one ani jedno. 
litości, ani ładu, a tylko zdezorganizują z wielkim 
trudem zbudowane instytucje samopomocy i za- 
tamują samorodną twórczość społeczną. 

Stamisław Wojciechowski. 


LISTY Z KRAJU 


CZĘSTOCHOWA GWIŻDŻE NA HITLERA. 
W jednem z miejscowych kin podczas wyświe- 
tlania dodaiku dźwiękowego, przedstawia jącego 
owacje berlińskiej ludności na cześć Hillera po 
objęciu przez niega władzy kanclerskiej, publicz- 
ność glośnemi gwizdami i tupaniem zaczęła pro. 
testować przeciwko dalszemu wyświetlaniu fil- 
mu. Dyrekcja kina zastosowała się do życzenia 
publiczności. , 

WIELKA  DEFRAUDACJA DZIAŁACZA 
„STRZELCA“. Artoni Leichner, członek i dzia- 
lacz „Strzelca“ był do niedawna sekretarzem i 
skarbnikiem wojewódzkiego zakładu wycho- 
wawczego w Anioninie, pow. Wągrowiec (Poz- 
nańskie). W dniu 30 marca Leichner zgłosił się 
w urzędzie pocztowym w Skokach, gdzie odebrał 
7000 złotych, poczem wyjechał automobilem w 
kierunku Poznania. Od tej chwili po Leichnerze 
wszelki ślad zaginął. Po otwarciu kasy ognio- 
trwałej, do której klucze Leichner zabrał z sobą, 
okazalo się, że brak jest, jak dotąd, około 11.000 
zł. Za „strzelcem wszczęto poszukiwania. 
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Rozstajne drogi historji 


Materiały informacyjne dla oceny położenia miedzynarodowej0 
i położenia w N.emczech 


Otrzymaliśmy z zagranicy kilka  K- 
stów, informujących o położeniu mię- 
dzynarodowem, względnie o położeniu 
w Niemczech Urywki z paru listów po- 
daiemy w tłómaczeniu polskiem bez 
zmian; zaznaczamy — dla uniknięcia 
nieporozumień, — że listy z Niemiec 
nie pochodzą od kół socjalno - demo- 
kratycznych. funkcjonujących niby-le- 
galnie pod kierownictwem O, Welsa. 

Red. 


Plany Hitlera 
Londyn, 1 kwietnia. 


su Jest rzeczą, która nie budzi żad- 
nych wątpliwości, że polityka zagrani- 
czna hitleryzmu będzie wymierzona 
przedewszystkiem w POLSKĘ; gdyby 
Polska upadła, t. zn. gdyby skapitulo- 
wała przed terytorjalnemi postulatami 
Berlina, wtedy dopiero przyszedłby czas 
na „wielkie plany" antysowieckie, ho- 
dowane w otoczeniu Rosenberga, ongiś 
barona kurlandzkiego. dziś prawej ręki 
Hitlera do spraw polityki zagranicznej. 

Opinja polska nie powinna lekcewa- 
żyć niebezpieczeństw, które stąd gro- 
żą. Hitler zacznie od „problemu kory- 
tarza”, Górny Śląsk pozostawł raczej 
narazie na nboczu. „Pastorski pacy- 
fizm"* Mac Donalda zareaguje — wed- 
lug wszelkiego prawdopodbieństwa — 
jakąś kombinacją „kompromisową”* — 


„korytarz” w  „korytarzu'? oddanie 
Gdańska? Ale Hitlerowi to NIE WY- 
STARCZY;  „przyjmie”, _ naturalnie, 


Gdańsk z rak.. Ligi Narodów — „Lo. 
carna wschodniego" wzamian NIE POD- 
PISZE... 

Hitler ma po swolej stronie MUSSO- 
LINIEGO ma go, jak się zdaje, całko- 
wicie. Londvńskie M. S. Z. jest prze- 
konane, że Warszawa liczyła na jakieś 
zobowiązania czy obietnice włoskiego 
Rządu faszystowskiego: jeżeli to praw- 
da — w takim razie MUSIAŁ nastąpić 
zawód; koncencje zbliżenia Polski do 
państw faszystowskich, koncepcje, któ- 
rym hołdowały pewne środowiska pol- 
skiego ohan rzadzącego, były koncep- 
ciami NAIWNEMI w sposób oczywisty; 
kierunek polityki miedzynarodowei fta- 
szyzmu włoskiego wvslądał zupełnie ja- 
sno już od szeregu lat. 

Polska powinna zdawać sobie sprawe 
z tego, że — ohiektywnie — zagadnie- 
nie wałki z faszyzmem stało się dla Po- 
laków zagadnieniem ich państwa, przy- 
najmniej w dzisiejszych granicach”. 

LA 
LJ 


_ Uwagi naszego przyjaciela z Lon- 
dvnu notujemy tutaj bez zmian i skró 
tów. Od siebie zwrócimy uwaćę, że 
Rada Naczelna Polskiej Partii So- 
cjalistycznej słusznie położyła w 
swoich uchwałach nacisk na ten wła 
śnie moment bankructwa polityki za- 
$ranicznej tvch odłamów sanacji", 
które z „lekkiej reki” p. Ogińskiego 
(b. min. Matuszowski) „postawiłv” 
na zbliżenie z Włochami Mussolinie- 
89, co powodowało niejako automaty 
zznie rozluźnienie kontaktu z Fran- 
cja; konsekwencje tych imorowizo- 
wanych pomysłów ponosi cała Pol- 
ska; odpowiedzialność historyczną — 
ponosi wyłącznie obóz „sanacyjny”. 


Poiityka S.D. Niemiec 


Berlin, 3 kwietnia. 
) „-.Q wystąpieniu Welsa z Biura M:ę- 
dzynarodówki Socjalistycznej nic jesz- 
cze powiedzieć nie mogę; Zarząc Partji 
akcepłował jego decyzję, chociaż były 
zastrzeżenia; w szerszych kołach partyj 
nych są zastrzeżenia bardzo duże; dzi- 
Biaj nie mogą one się ujawnić. W każ- 
dym bądź razie my — „masow”*” socjal. 
pi demokraci Niemiec nie zerwiemy z 


Międzynarodówką. O to bądźcie spo- 
kojni.' Przyjdzie czas, gdy będziemy w 
stanie omówić wszelkie problemy, wszel 
kie winy i błędy na Kongresie, zwoła- 
nym w warunkach, możliwych politycz 
nie i moralnie. Teraz jest ciężko stra- 
szliwie.. Wy — poza granicami Rze- 
szy — nie zdajecie sobie sprawy, jak 
bardzo ciężko. Ale przetrwamy... Są 
wypadki zdrady i tchórzostwa; są tak 
samo akty wspaniałej ofizrności i wspa- 
niałego poświęcenia. Naprawdę drżę o 
jedną rzecz, o hecę wojenną przeciw 


Polsce. „Bojkot Żydów" niewątpliwie 
załamał się pod naciskiem zagranicy; 
kapitulacja przed Żydami pomniejsza 


znacznie „prestige' Hitlera; będzie on 
musiał „odkuć się” na jakimś innym od- 
cinku... Tu leży duże niebezpieczeń- 
stwo..." 


MOWA WELSA W REICHSTAGU, 
Berlin, w marcu. 
Przytaczamy tu parę ustępów z inne- 
go listu, wystosowanego do sekretarja- 
tu Międzynarodówki Socjalistycznej; u- 
stępy te charakteryzują warunki, w ja- 
kich przemawiał O. Wels w Reichstagu 


przeciwko ustawie o pełnomocnictwach 
dła Rządu Hitlera: 

„Ami jeden poseł burżuazyjny nie 
głosował przeciwko ustawie o pełno- 
mocnictwach.. Kilku posłów, którzy 
nie mogli się zdecydować na głosowa- 
nie za ustawą, uznało siebie za „cho- 
rych" i zniknęło. 

Burżuazylne grupy środka [centrow- 
cy i demokraci) wywierały jaknajwię- 
kszy nacisk na frakcję socjalno-demo- 
kratyczną, by ją skłonić do niebrania 
udziału w posiedzeniu albo do po- 
wstrzymania się od głosowania. Roz- 
powszechniano wszędzie pogłoski, że 
jeżelfby socjaliści odważyli się  głoso- 
wać przeciw, będą wtedy wszysoy are> 
sztowani, i „trybunał rewolucyjny" 
rozpocznie swoj% prace... 

W samej sali obrad.. bandy „bruna- 
tne” („szturmowcy') zgromadziły się 
obok ław socjalistycznych, wyrażając 
w sposób niedwuznaczny swoją posta- 
wę wrogą w stosunku do posłów. W 
sali, w kuluarach, na wielkim placu 
przed gmachem pełno było ludzi uzbro 
jonych.a' 


W takich warunkach O. Wels prze- 


mawiał, 


KAPITULACJA „CENTRUM*, 

„Centrum“ katolickie nie tylko pros 
wadziło „rokowania” z  hitleryzmem, 
nie tylko głosowało w Reichstagu za 
ustawą o pełnomocnictwach dla Hitle. 
ra, ale wywiesiło również „białą cho- 
rągiew" w znaczenia ideowym. Kra- 
kowski „Głos Narodu" pisze z ironją o 
załamaniu się Socjalnej Demokracji 
Niemiec; zapomina, że kapitulacja epis- 
kopatu katolickiego w Niemczech jest 
pod względem ideowym i moralnym 
czemś dziesięć razy gorszym, bo ze 
strony episkopatu i „Centrum” nastapi- 
ło jakieś dziwaczne „przystosowanie” 
doktryny religijnej katolicyzmu do kul. 
tu gwałtu i teroru, do planów wojen- 
nych, do nienawiści rasowej, Nauka o 
miłości bliźniego, połączona z teoriami 
hitleryzmu, stanowi — nawet w cza- 
sach obecnych — widowisko bądź co 
bądź niezwykłe. 

Dlatego też Rada Naczelna P. P, $. 
podkreśliła ten moment specjalnie w 
swoich uchwałach niedzielnych, 


Fundusz Pracy 


Aktualne od ukończenia wojny 
światowej zagadnienie bezrobocia i 
bezrobotnych, starano się rozwiązać 
w dwojaki sposób: albo dostarczyć 
bezrobotnym pracy, albo dać im środ 
ki utrzymania w postaci zasiłków 
pieniężnych i w naturze, 

Dostarczenie bezrobotnym pracy a 
wzamian za nią wynagrodzenia sta- 
nowi w ustroju kapitalistycznym pro 
blemat trudny do rozwiązania, gdyż 
z reguły obarczać on musi państwo. 
albowiem właśnie przedsiębiorca pry 
watny nie może dać bezrobotnemu za 
trudnienia, 

Państwo zaś w ustroju kapitalisty- 
cznym, nawet przy panowan'u syste 
mu etatystycznego, nie jest przygoto” 
wane do szybkiego i sprawnego zatru 
dnienia mas dotkniętych klęską bez- 
robocia. Państwo obecne jest ciężką 
machiną biurokratvczną, wyspecjali* 
zowaną w spełnianiu funkcyj admini- 
stracyjno - policyjnych, ale zupełnie 
niezdatną do spełniania zadań go- 
spodarczych i do skutecznej rywali- 
zącii z przedsiębiorczością prywatną. 
W tych warunkach państwo na po- 
czątku kryzysu stanęło bezradne wo- 
bec trudności połączonych z zatru- 
dnieniem bezrobotnych. 

Z drugiej strony działali przed- 
siębiorcy prywatni, kapitaliści. Przed 
siębiorca prywatny niechetnie widzi 
rozszerzanie zakresu gospodarcześo 
działania państwa.  Instvnktownie 
wyczuwa, że w rezultacie akcja taka 
orzynieść musi wyparcie przedsiębior 
czości prywatnej, lub przynalmniej 
znaczne jej ograniczenie. Dlatego 
przedsiębiorcy zasadniczo przenosza 
akcję pomocy bezrobotnym w formie 
zasiłków nad formę zatrudnienia ich 
orzez państwo, Ponieważ zaś posia- 
dają na bieg spraw państwowych 
znaczne wpywy, przeto niezbyt tru- 
dno przyszło im skierować akcię po- 
mocy w kierunku dla nich dogod- 
nym. Oczywiście, że bvłoby dla nich 
równie dośodnem, gdyby bezrobot- 
ny mnie pomaśano w żadnej formie 
Temu jednak stała na przeszkodzie 
tendencia asekuracyjna społeczeń- 
stwa, które smodziewało się wzamian 
za pomóc uniknąć gniewu ludu a po- 
nadto zmysł handlowy przedsiebior- 
cy. żądającego zrealizowania płaco: 
sa: w okresie koniunktury składek 
ubezpieczeniowych na wypadek bez- 


robocia. 

Po linji nakreślonej powyżej po“ 
szła również nasza polityka społecz- 
na. Od pięciu lat bezmała istnieje 
m nas zagadnienie bezrobocia. Po- 
czątkowo każdy bezrobotny posiada 
zapewnione środki na niedługi okres 
w którym działa ubezpieczenie, O- 
kres ten kończy się a kryzys trwa w 
dalszym ciągu i roboty ciągle znaleźć 
nie można. Wtedy zaczyna działać 
pomoc państwa. Jak ona wygląda w 
oraktyce na to niechaj będzie przy- 
Kładem mały Sieradz, gdzie bezro- 
botny otrzymał na całą zimę i dla 
całej rodziny w tym roku 2 korce 
ziemniaków i cetnar węćla! Pomoc 
państwa okazała się zupełnie niewy- 
starczającą. Rzucono na pastwę lo- 
su tysiące ludzi, którzy powoli umie- 
rają śmiercią głodową. Wydane o- 
statnio pamiętniki bezrobotnych i o- 
słoszone w prasie reportaże z okolic 
dotkniętych klęską bezrobocia są dra 
matycznym obrazem skrainei nędzy 
ofiar ustroju kapitalistycznego. 

Nie pomogły żadne fundusze pomo 
cy bezrobotnym, tworzone obficie 
przez państwo w ostatnim okresie. 
Srodki materjalne społeczeństwa są 
na wyczerpaniu. Bogaci, którzyby 
mogli dać, nie chcą, Wobec tego pañ- 
stwo przeszło do systemu zatrudnia- 
nia bezrobotnych. Stworzono w tym 
celu specjalny Fundusz Pracy, którv 
tylko wówczas spełni swój cel. ieśli 
naprawdę zatrudni jaknajwiecej bez- 
robotnych a nie odbierze pracy pra- 
cuiacvm. 

Fundusz ten ma na celu dostar- 
czenie pracy lub środków utrzyma- 
nia osobom, pozbawionym pracy, a 
nie posiadającym innych środków do 
życia, przedewszystkiem drogą uru- 
chamiania gospodarczo uzasadn.o- 
nych robót publicznych lub robót o 
znaczeniu publicznem. Fundusz Pra- 
cy czerpie środki finansowe z roz- 
maitych opłat (dodatek do podatku 
dochodowego. od biletów wstępu na 
widowiska. od totalizatora, od cu 
kru, piwa. żarówek elektr., gazu, od 
przebywania w nocy po 12 w loka* 
lach í t. d.), następnie z wpłat związ- 
ków komunalnych i dotacyj Skarbu 
Państwa. 

Działalność Funduszu Pracy zale: 
ży w znacznej mierze od jego orga- 
nizacji oraz od obsady personalnej 


jego władz kierowniczych. Byłoby 
złudzeniem, gdybyśmy wierzyli, że 
Fundusz Pracy rozwiąże zagadnienie 
bezrobocia. Zagadnienie to w ustroju 
kaitalistycznym może ulec tylko prze' 
sunięciu w czasie, ale nigdy ostatecz-, 
nemu załatwieniu, a tem mniej zą: 
pośrednictwem Funduszu Pracy, 


- Feliks Manteli"= 
|| 


W brzydkiej roli 


Parokrotnie jaż zmuszeni byliómy ropa. 
cać uwagę na dziwne, a ao niesympa- 
tyczne stanowisko „sanacyjnych" związków 
b. wojskowych — podczas prowadzonych 
przez organizacje robotnicze walk ebono- 
micznych, Pamłętne zwłaszcza jest wystąpie 
nie tych związków we Lwowie, w sierpniu r. 
ub. kiedy to w toku akcji strajkowej pra- 
cowników przedsiębiorstw miejskich, „fade” 
racja" iwowska oświadczyła dołowość do- 
starczaenia kadr łamistrajków celem zastąpie 
nia walczących 0 ludzki byt robotników, 

Obecnie mamy do zanctowanią znowu fakt - 
podobny. Tramwajarze łódzcy, wobec zrede” 
kowania płac I cofnięcia tm steregn spilad- 
czeń od dn. I letnia, postanowili 
wszcząć akcje Pr otestacyjną, nie cołając się 
przed ewentualnym strajkiem dla poparcia 
swych słusznych żądań, Nadmięnie należy, 
że tramwaje m Łodzt są Drzędsiębiorstwem 
prywatnem, które nie zwykły się zbytnio 
liczyć z interesami pracowników. Niestety, 
akcja obronnm którą podjąć zamierzał gru” 
pujący większość tramwająpzy związek kla- 
sowy, musiała być zaniechana, gdyż „zwią” 
zek rezerwistów i b. Wojskowych, zatrude 
nionych na tramwajach" oświadczył katego 
rycznie, Że na wypadek proklamowania 
strajku do akcji się nie przyłączy | wypro* 
wadzi tramwaje no miasto, Tym aposobem 
wspólna akcja została udaremniona, zaś 
redukcyjne zarządzenia dyrekcji wesziy w 
życie 

Tego samego dnła, gdy ułederąacyjni" tram 
ajarze 70 związku rezerwistów w Łodzi o- 
głosili swą łamtstrajkowską decyzję, p. pre- 
zes młejscowego związku rezerwistów zapo- 
wiedział swój odczyt pod pięknym tytułem: 
„Byli wojskowi jako awangarda społecze 
na". 

Istotnie — pawangarda” ma 
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Liga reformy obyczajów 


Z inicjatywy znakomitego pisarza dra Tadeu- 
sza Żeleńskiego (Boya), konsekweninego szer- 
mierza odkłamania zakorzenionych pojęć i oby- 
czajów, zawiązało się w Warszawie Slowarzy- 
szenie pod nazwą: Liga reformy obyczajów. 
W programowym artykule zamieszczonym w 
„Wiadomościach Literackich“ (Nr. 487) kreśli 
Boy-żeleński , zadania tej Ligi i uzasadnia jej 
rację bytu. Pisze on tam między innemi: : 

„Zdawałoby się napozór, że chwila nie sprzyja 
temu przedsięwzięciu. Ze wszystkich stron groż- 
by wojen, rewolucyj, przewrotów... Gdzie tu my- 
śleć o refonnowaniu obyczajów, kiedy — wedle 
utariego wyrażenia — „dach pali się" nad gło- 
wą starej Europy? To rozumowanie wydaje mi 
się fałszywe. Przedewszystkiem, dach zawsze 
gdzieś się pali. Obecnie przynajmniej, na dlugo 
nie zanosi się aby życie miało być spokojne ibez- 
pieczne; ale lo nie może być przeszkodą w orga- 
nizowaniu go po ludzku; wręcz przeciwnie, 

Zdajemy sobie zreszią sprawę, że dążenia na- 
sze nie obejdą się bez sprzeciwów. Wszelkie pró- 
by reformy obyczajów w duchu rzetelności, 
prawdy i uzgodnienia ich z życiem, zawsze na- 
tykają się na zaciekły opór swoistego konserwa- 
tyzmu. Strasznie dużo ludzi żyje z ludzkich nie- 

oli: może dlatego tak trudno jest te niedole le- 

yć, Jak w Ameryce szmuglerzy zażarcie bro- 
nią prohibicji, tak samo w sprawach obyczajo- 

ch mnósiwo osób zainteresowanych jesi w 
tem, aby utrzymać wszelkie prohibicje. 

To jest jeden konserwatyzm. Z tym niema co 
dyskutować, trzeba przejść nad nim do porządku 
dziennego. Ale jest i drugi: konserwatyzm rady- 
kalmy. Ten mówi: nie wolno niczego ruszać, nie 
wolno w niczem dążyć do naprawy, lo są pla- 
sterki angielskie na rany społeczne; wszystko 
wyleczy ryczałtem zmiana ustroju; kto chce co- 
kolwiek poprawić, opóźnia tylko przewrót, gdyż 
zmniejsza „prężność miezadowolenia", Słowem, 
klasyczne: im gorzej, tem lepiej. 

Tu już możnaby odpowiedzieć wiele rzeczy, 

Po pierwsze, wszelkie zmiany ustroju, to rze- 
czy mniej lub więcej dalekie i mgliste. A są 
sprawy, które nie mogą czekać. Chodzi o żywe 
istoty, nie o abstrakcje. Jak nie czeka się na 
zmianę ustroju z Humieniem epidemji tyfusu, 
tak samo nie można patrzeć spokojnie na niedo. 


rzeczności, które zbyt często miażdżą ludzkie 
egzystencje. f 
Po wtóre, nigdzie nie jest powiedziane, że 


zmiana ustroju — nawet gdyby na nią czekać — 
jest jakiemś uniwersalnem panaceum. Przeciw- 
nie, wiemy, że jeden ustrój dziedziczy wiele po 
drugim. dziedziczy często to co najgorsze; — cza- 
een zmienia tylko formę ucisku człowieka. 
Ustroj mieszczański, który nastąpił po rewolucji 
francuskiej, ileż odziedziczył przeżytków feuda- 
lizmu! Dialego zdaje mi się, że wszystko co się 
zdoła osiągnąć w tym sensie aby życie było roz- 
sądniejsze j bardziej ludzkie, nigdy zaszkodzić 
nie może: przeciwnie, gdy przyjdzie nowy ustrój, 
SĘ to ry 22 znalazł, 

wreszcie, dążyć do zmiany ustaw i obycza- 
jów, czyż to nie znaczy dążyć — w pakana Za- 
kresie działania — do zmiany ustroju? Wszak 
ustrój, to Są właśnie prawa i obyczaje. Zdajemy 
sobie sprawę, że teren działaniu Ligi jest tylko 
jednym odcinkiem walki, ale bynajmniej nie 
małoważnym. Zarazem działanie jest tutaj bar- 
dziej dostępne, gdyż chodzi zwłaszcza o przemia- 
nę pojęć, do czego, wedie sił swoich, możę się 
przyczyniać każdy. Tu człowiek czuje się o wiele 
mniej bezsilnym, niż w zawiłych problematach 
Bospodarczych. Obie te rzeczy zreszią splatają się 
z eobą: o ile pewne jest, że Sprawy gospodarcze 
oddziały wuja na obyczaje, to samo można 
stwierdzić naodwról. Sama kwestja populacyjna 
czyż nie wiąże się najściślej z natężeniem prze- 
stępczości, nędzy i ciemnoty?" 
z * . 
jw „dołączonej deklaracji ideowej Liga refor- 
„ obyczajów w nasiępujących punkiach okre- 
swoje żądania i dążenia: 

świeckiej, o mysk humanitarnej i zasad etyki 

reforma wychowania; 

Prawdziwe równouprawnienie 

ochrona dziecka; 

dazen 


skiego; ie do cywilnego ustawodawstwa małżeń- 


ochrona „p scierzyństwa dla każdej kobiety; 
tworzenie w m RE macierzyństwem; 
skuteczne ; CALYM kraju poradni dla kobiet; 
nień, a zara; Rae zwalczanie plagi poro- 
zem dążenie do zmiany „przeciwpo- 


kobiety; 


ronieniowych" paragrafów kodeksu karnego, ja- 
ko niecelowych i szkodliwych; 

uświadomienie seksualne; 

ochrona od chorób wenerycznych; 

zmiana stosunku do prostytucji w duchu abo- 
licjonislycznym (zniesienie reglamentacji); 

zniesienie kary śmierci; « = 

porozumienie międzynarodowe między ludźmi 
o poglądach pokrewnych celom Lig. A 

Zgłoszenia przyjmuje i informacyj udziela se- 
kretarjat Ligi reformy obyczajów: Warszawa, 
Tamka 41, m. 2, tel. 885241. 


Dwa procesy 


Prasa całej Polski poświęca całe szpaliy Spra- 
wie Gorgonowej. Historję mordu brzuchowickiego 
rozdmuchano do nicbywałych rozmiarów. Opinja 
publiczna, a przedewszystkiem prasa burżuazyj- 
ua zachłystuje się formalnie ekskiementami i 
skandalami zakulisowego życia willi Zaremby. — 
Z trybunału sprawiedliwości robi prasa brukowa 
formalnie tealr pornograficznej sensacji. „Flirt 
Zaremby z Japonka“, „Magnat oświadczył się o 
rękę Gorgonowej* — oto dwa tytuly (jedne z naj- 
wymowniejszych) artykułów, traktujących o spra 
wie Gorgonowej. A jaka jest treść tych sensacyj- 
nych skandalików! Rok temu, gdy proces odby- 
wał się we Lwowie zwracałem uwagę opinji, że 
nie jest to jedyny wypadek w Polsce, że takich, 
a może i gorszych tragedyj mamy w Polsce mul- 
tum, 

Obok całego szeregu powołanych i miepowoła- 
nych świadków zabrał głos również p. Belmont 
Leo „głośny* literat (z „branży“ takich właśnie 
seksualno-sensacyjnych powieści). Przypuścić na- 
leży, że wystąpienia, które tak późno nasiąpiło, 
nie podyktował mu „obowiązek“ stwierdzenia sla- 
nu faktycznego, choćby według teorji prawdopo- 
dobieńsiwa, ale... chęć rozglosu. 

Podobno jakiś fakir, czy malarz-wizjoner na- 
malował portret mordercy! 

Ale nie o to nam chodzi. 

Równocześnie z procesem Gorgonowej odegry - 
wa się inna. ciekawsza, bardziej „tragiczna” tra- 
gedja, hawdziej ciekawy proces przed sadem okrę- 
gowym w Warszawie, proces o miljonowe nad- 
użycia w ministerstwie poczt i telegrafów, proces 
inż. Ruszczewskiego. 


KTO ZABIERZE GŁOS? 


Kto zabierze głos w procesie Ruszczewskiego. 
Nie brak przecież į w tym procesie posmaku sen- 
sacji. Były i nagie nóżki „girls“ we Wiedniu, 
„Moulin Rouge" w Paryżu, akloreczki filmowe, 
wreszcie „Tajemnica skrzynki pocztowej”... Ale 
dość o tem. Przykro nawet te rzeczy wspominać. 
Lęk ogarnia czlowieka wobec lej radosnej gospo- 
darki budowlanej Ruszczewskiego, obdarzonego 
przecież pełnem zaufaniem samego b. min. Mie- 
dzińskiego. 

Czemu żadne z pism, prócz zdawkowych spra- 
wozdań z sali sądowej nie zabiera głosu, podczas 
kiedy chodzi tu o rzeczy ważniejsze niż mord 
brzuchuwicki, — o mord popełniany systematycz- 
nie na skarbie pańsiwa, o szastanie pieniędzmi 
publiicznemi, o tak charakterystyczną dła puma- 
jowych czasów „radosną twórczość” i „wyścig 
pracy“, bezczelną i formalnie skandaliczną „trom- 
tadrację” i dryg. 

USYPIANIE OPINJI 

Rozdmuchiwanie procesu Gorgonowej nie jest 
bez kozery. Hypnotyzowanie opinji publicznej sa- 
dyzmem dżaganów i ekskrementów jest celową 
i świadomą akcją odłamu prasy burżuazyjnej, 
któremu chodzi o to, aby w cieniu sprawy Gorgo- 
nowej przespacerował się Ruszczewski, aby zasu- 
gerować i uśpić opinję publiczną, która przede- 
wszysikiem w tej sprawie powinna głos zabrać. 
Czas zdemaskować to celowe tuszowanie procesu 
o miljonowe nadużycia! — nie wydawajmy zobje 
opinji narodu idjotów i „serdclów”, dla którego 
ważmiejsze jest brzuchowickie pranie brudów, niż 
okradanie państwa! 


SMUTNE FAKTY I WYMOWNE CYFRY 

Przyszły czasy, gdy do skarbu wpłynęło półto. 
ra miljarda złotych. Zaczyna się radosna gospo- 
darka mocarstwowego budownictwa Polski pod 
hasłem: „byle dziś, byle do jutra*. Ministrem 
poczi i telegrafu jest w tym czasie pan Miedziński. 
P. Miedziński angażuje inżyniera Ruszczewskiego 
(którego znał jeszcze z techniki lwowskiej) na sze- 
fa budownictwa pocziowego i obdarza go pelnem 


zaufaniem, zwracając mu tylko uwagę, aby „pa- 
pierki wszystkie miał w porządku”. W toku pro- 
cesu dowiadujemy się od świadka Z. Frączkow- 
skiego (lal 48 — emeryta!), ówczesnego dyrektora 
departamentu, pobierającego wówczas  kiłkaset 
złotych miesięcznie, że min. Miedziński kazał przy 
jać inż. Ruszczewskiego, wyznaczając mu pensji 
3.000 zł. (1) miesięcznie, mimo (jak wspomina 
świadek), że była w lokalnym wydziale dosia- 
teczna ilość inżynierów budowlanych. Ówczesny 
pan minister kazał — i przyjęto! — nieznanego, 
miepotrzebnego inżyniera. I zaczyna się lilanja 
nadużyć. W ciągu kilku lat buduje się gmach poczty 
w Gdyni i reprezeniacyjny w Warszawie. Przy 
budowie pəcziy w Gdyni przy samych robotach 
ziemnych przekroczenia wynosiły od 3 do 6 zł. za 
m? wykopu! Jeszcze większe nadużycia wykryto 
przy robotach żel.-betonowych. W ten sposób przy 
kontroli zakwestjonowano 148.000. 

Normalne przekroczenia wynosiły do 70% ko- 
sztorysu. Jeżeli coś miało kosztować 1,000.000 zł. 
kosztowało 1,700.000 zł. 

Niedość bylo Ruszczewskiemu ambitnego twór- 
czego rozmachu przy budowie poczty w Gdyni. 
Nakręcił jeszcze film propagandowy, chcąc się 
„odwdzięczyć“ p. Miedzińskiemu i pokazać opinji 
publicznej „wyścig pracy... 

Do filmu angażować pojechał artystki do Wie- 
dnia itd itd. 

Do „Tajemnicy -skrzynki pocztowej“ zaangażo- 
wano p. Reicha, speca od „kręcenia”, który 24,000 
zl. pobrał za reżyserowanie, a 24.000 zł. na wydat- 
ki dyskrecjonałne. (Księgowość całego lego „to- 
warzystwa* prowadzona byla na bibułkach re- 
stauracyjnych). Przy budowie gmachu poczty w 
Warszawie, którego projekty zdaniem św. Boguc- 
kiego, prof. politechniki lwowskiej były fanta-, 
styczne, dopuszczono się stokroć większych i gor- 
szych nadużyć. Same plany tego „wielkiego bu- 
downiclwa' kosztowały dziesiątki tysięcy złotych: 

Rozprawa została odroczona. 

Jako świadek zgłasza się prof. Bartel, który 
plany głównej poczty warszawskiej oglądał i na- 
zwał szastaniem pieniądzem publicznym! 


CO NA TO OPINJA PUBLICZNA? 


To jest odrobina zesiawień. Seina a może i 
mniejsza część faktów. To są skróty smutnej rze- 
czywistości. Może się wreszcie opinja publiczna 
ohudzi z narkozy gorgonomańskiej, w jaką ją 
wprowadziła prasa brukowa. Może fachowi pra- 
wnicy, wypisujący całe rozprawy © Gorgonowej, 
zabiorą tutaj głos. Może wreszcie sensacyjne czer" 
woniaki zmienią pole wyścigu na posmaczek 
sensacji i zainteresują się, co p. Ruszczewski robił 
w Paryżu i Wiedniu? — w jakich okolicznościach 
i w jakim stanie umysłu pisały się rachunki „bi- 
bułkowe* w restauracjach? A może ów malarz- 
wizjoner namaluje wizję... innych nadużyć, po- 
pełnionych i popełnianych, o których nie wiemy 
jeszcze i o których może się wogóle nie dowiemy? 

H. Kuroń. 


P. Car zadowolony 


Jesi calkiem w porządku, że wicemarszałek 
Sejmu p. Car (wedle wywiadu w „Iskrze”) jesi 
zadowolony z ostatniej sesji sejmowej. Byłoby 
czemś niezwyklem, aby akurat p. Car nie pod- 
nosił w najgórniejszych słowach „plonu pracy", 
do której sam tak wydatnie przyłożył rękę. 
P. Car wylicza ten plan: ustawę samorządową. 
akademicką, karielową, scaleniową, nawet usta- 
wa o przedłużeniu czasu pracy i skróceniu ur- 
lopów należą do tych „plusów“, 

Jedno tylko zmartwienie ma p. Car: oto w o- 
becnej sesji uchwalono tylko 113 ustaw, pod- 
czas gdy w poprzedniej 192. Ta wielka różnica — 
tego p. Car nie powiada — nie jest wynikiem 
jakiejś opieszałości ze strony BB, ale jest czy- 
nem przewidującym: poco fatygować się uchwa- 
laniem ustaw, kiedy prędzej i gruntowniej zro- 
bi się to na podstawie pełnomocnictw. Ale i 113 
usiaw to niemały płon; chodzi tylko o jakość, 
wobec której ilość schodzi na drugi plan. 

Poza tem p. Car łamie sobie niepotrzebnie cn- 
dzą głowę, mianowicie nie podoba mu się tak- 
tyka PPS. Co za „zbrodnie“ PPS popełniła w tej 
sesji? Aż dwie: nie głosowała za budżetem i nie 
głosowała za kontyngentem rekruta. O ile pierw- 
sze p. Car jeszcze może rozumieć, to drugie 
wprost kwalifikuje jako „krawędź, poza którą 
czai się zdrada stanu“. Aż tyle? Dobry sobie ten 
b. minister sprawiedliwosci, który widocznie 
wyobraża sobie, że opozycja ma obowiązek sta- 
nać na baczność wobec lego, co większość uzna 
za „konieczność państwową”. Takie nauki są zu- 
pelnie zbyteczne, tembandziej nauki pochodzące 
z iakiego źródła, 
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Nr. 83, Niedziela 9 kwietnia 1933 


Rozprawa Gorgoncwej 


Kraków, 9 kwietnia. 

Sędzia przysięgły Wojciech Peraus czuje się 
dobrze. A więc rozprawa Rity Gorgonowej toczyć 
się będzie w dalszym ciągu od wtorku 11 bm. — 
Wskutek teago, że rozprawa nie zakończy się 
przed świętami i będzie musiała być prowadzo- 
ną i po świętach, nowa kadencja ławy pnzysię- 
głych będzie opóźniona. Nowa kadencja, kwiet- 
niowa, miała razpocząć się 19 bm., przełożano ją 
jednak na 29 bm, a rozprawy naznaczone na 


czas od 19 do 29 bm. przełożono na maj. 
Musiano odwołać świadków wezwanych na te 
rozprawy, oraz zawiadomić strony o przesunię- 
cie terminu rozpraw. 
Datychczasowe kosztą, z wiązane z rozprawą 
Rity Gorganowej, są olbrzymie, gdyż jak słychać 
przekraczyły 20.060 złotych. 


orodon 


Skarga inż. Zaremby 


PRZECIWKO PRASIE CZERWONEJ 


Do sądu okręgowego w Warszawie wpłynęła 
skarga inż. Zaremby przeciwko t. zw. prasie czer- 
wonej, a to w związku z umieszczeniem w pismach 
tego wydawnictwa wiadomości podanej pierwot- 
nie w niektórych pismach lwowskich. a uwłacza- 
jącej czci inż. Zaremby. Podane tam mianowicie, 
jakoby inż. Zaremba w młodości zabił swego 
brata, wyrzucił na bruk matkę i t. p. 

Inż. Zaremba twierdzi, że przebywając stale 
w Warszawie, pism lwowskich nie czyluje, na- 
tomiast wobec pism warszawskich musi wystąpić, 
nawet jeśli w tym wypadku dokonano tylko prze- 
druku, Skarga wywodzi. że cała ta kampanja ma 
na celu odwrócenie uwagi opinji od Gorgonowej 
i godzi w egzystencję Żaremby i jego syna. 

Inż. Zaremba wynajął, jak się okazuje, swoją 
wilię w Brzuchowicach, informacje zaś prasowe, 
jakoby usiłował ją sprzedać, były pozbawione 
podstaw. Reflektantów na wynajęcie willi nie 
można było znależć tylko dzięki Kamińskiemu, 
który chcąc nadał korzystać z pewnych pokoi 
w wilłi, odstraszał reflektantów, apowiadając im, 
jakoby w willi straszyło. 

Zaremba prowadzi obecnie biuro budowlane 
w Warszawie i zamierza zająć się budową seryj- 
mych małych domków. W najbliższych dniach 
mają się odbyć chrzciny córeczki jego i Gorgono- 
wej Romusi. Zaremba kategorytznie oświadcza, 
że Romusi Gorgonowej nie odda, nawet w razie 
jej: uniewinnienia. a to z powodu tego, że został 
zamianowany opiekunem dziecka przez sąd, 

Syn Zaremby, Staś, zdawał w dniu wczoraj- 
szym egzaminy w szkole z czterech przedmiotów. 
Egzaminy wypadły dobrze. 

, inż. Zaremba oświadcza, że otrzymuje codzien- 
nie olbrzymią korespondencję, koło 50 listów. 
Prawie wszystkie są anonimowe. Wysyłane są 
one do Brzuchowic, albo do Krakowa do sadu, 


albo też poprostu do Warszawy beż podania bliż- 
szego adresu, Poczta jednakże wszyslkie listy mu 
doręcza. Wiele z nich zawiera ordynarne wymy- 
ślania, jest jednak sporo takich, które cechuje 
niezwykła życzliwość. Rozmaici nieznani przyja- 
ciele dają Zarembie rady i wskazówki, między in. 
jeden radzi, aby.. zastrzelił wszystkich ubrońców 
Gorgonowej, a jakaś Rosjanka nadesłała kwest jo- 
nar jusz na stokiłkanaście punktów, prosząc © na- 
tychmiastową szczegółową odpowiedź, dopiero 
bowiem po jej otrzymaniu będzie mogła... orzec, 
czy Gorgonowa jest winna, czy nie 

Zaremba zapytany przez jednego z dziennika- 
rzy w sprawie twierdzenia Gorgonowej, że jej 
uniewinnienie byłoby ciosem dła interesów bu- 
dowlanych, Zaremba oświadcza, że między temi 
dwiema sprawami nie może być żadnego związku. 
Dodaje, że w dniu rozprawy, albo też po rozpra- 
wie, chce jeszcze zabrać głos w sprawie, która go 
specjalnie interesuje, a mianowicie co do zalania 
piwnicy w willi w Brzuchowicach. Sprawa ta mu- 
si być wyjaśniona i Zaremba zapowiada, że się 
do tego przyczyni. 


Kra óv we Lwowie 


POCIĄGIEM WYCIECZKOWYM 


(Wrażenia krakowianki) 

Wiosna budzi w ludziach pragnienie ruchu i 
zmiany miejsca. W obecnych. tak ciężkich eko“ 
nomicznie stosunkach, wyjazd poza obręb miasta 
jest niejednokrotnie zupelnie wykluczony. Nic 
przeto dziwnego, że popularne wycieczki zorga- 
nizowane na wyjazdy do większych miast Pol- 
ski, cieczą się powodzeniem i gromadzą wielkie 
rzesze podróżnych, uszczęśliwionych z dogodnych 


t 
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kończące się wagony i budzi zazdrość w sercach 
odprowadza jących! i 

Szkoda tytko, że pociąg przychodzi do Lwowa 
z czterdziestominutowem opuźnieniem! Czeka jący 
na stacji lwowscy gospodarze, narażeni są na 
wielką próbę cierpliwości. 

Lwów to bardzo kochane miasto i mimo kry- 
zysu zawsze jednako serdecznie gościnne. Orkie- 
stra gra, śpiewny akcent lwowski rozbrzmiewa 
dokoła, pocałunki, wykrzykniki, kwiaty... 

Wobec dzisiejszych zaognionych stosunków 
międzydzielnicowych, wycieczki międzymiastowe 
powinny mieć wielkie znaczenie propagandowe. 
Niechże ten pomorzanin zobaczy, że krakowianin, 
twowianin i warszawianin są przecież takimi sa- 
mymi ludźmi dobrej woli, jeśli się ich jedynie 
trochę bliżej pozna. 

Jest wieczór, przeto każdy szybko zdąża do 
swych pomieszczeń, dla których rozszerzają się 
ściany, kolacje powiększają się nadprzyrodzone- 
mi siłami, łóżka sta ją się szersze, a humor z chwi- 
li na chwilę potęguje się. 

Dopiero w niedzielę rano można zobaczyć skra- 
wek Lwowa, z okna taksówki, tramwaju, a co 
najlepiej i na jekonomiczniej... na piechotę. Park 
Kilińskiego jest jeszcze melancholijnie szary ìà w 
niczem nie zapowiada zawisłej nad nim wiosny! 
Jego prześlicznie rozplanowane aleje są puste, ale 
niezamarłe. Panorama racławidka jest oczywiście 
wciąż sensacją dla przybywających z innych 
miast gości. = > A va 

Ruch we Lwowie jest większy i radośniejszy 

niż w Krakowie. Tłumy ludzi przelewają się bez- 
trosko po ulicy Akademickiej. Popołudnie iwow. 
skie wypełnia nam wesoła niedziela ze stud ja 
lwowskiego. Radjo jest pełne kurtuazji dla gości 
z Krakowa. Na prośbę telefoniczną = a 
śpiewaj ktowane przez nią piosenki. 
i wieze Lega Wielki zapełnia się po brzegi 
(czego i naszemu należy życzyć) publicznością. 
Lwów jest zemocjonowany nową ezluką pióra 
speakera lwowskiego studja Jerzego Tepy. 

Cały następny dzień we Lwowie jest zwiedza. 
niem miasta. A 

Nie będę się tu rozwodzić nad czarem tego u- 
kochanego dla każdego Polaka miasia. „Wszędzie 
czuje się tę kresową gościnność, objawiającą się . 
w życzłiwych wskazówkach, abjaśnieniach i ra- 
dach. Przywieżliśmy z sobą ze Lwowa najmilsze 
wspomnienia, jako z bardzo udanej wycieczki, 

Pragnęlibyśmy tylko wiedzieć, czy lwowiania ` 
jednocześnie zwiedzający Kraków, wrócili z rów. 
nie korzystnem wrażeniem. Jeśli nie, to muszą je. 
szcze raz przyjechać do Krakowa, który przy bliż- 
szem poznaniu ogromnie zyskuje! Może wroszcie 
przekonają się wszyscy o konieczności przyjażni 
wszysikich miast Polski i zatarcia tych, niczem 


warunków podróży. 


Białe zel by : Chiorodoti 
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Mistorja socjalizmu w Galicji 


„Cały Manifest — pisze konserwatysta Wiktor Kopff w swoich 
„Wspomnieniach z ostatnich lat Rzeczypospolitej Krakowskiej” — 
tchnął komunizmem i oburzał świat cywilizowany”. Co w tym Mani- 
feście mogło świat cywilizowany oburzać, tego nikt chyba nie pojmie. 
jak tylko zakuty konserwatysta galicyjski. Co się zaś tyczy komuni- 
zmu, to istotnie Manifest owiany był duchem socjalistycznym, jak- 
kolwiek wyraźnie obiecywał tylko zniesienie pańszczyzny, uwłaszcze- 
nie włościan i przyznanie obrońcom ojczyzny ziemi z dóbr narodo- 
wych, słowem nadanie włościanom prywatnej własności ziemi, a więc 
reformę wcale niesocjalistyczną, natomiast socjalistyczne dążenia 
ujawniał w formie mniej określonej. Jednakowoż obietnica zapew- 
nienia każdemu Polakowi i jego rodzinie utrzymania i możności użyt- 
kowania z dóbr ziemskich podług zasług i zdolności — była wyraże- 
niem popularnych wpośród ówczesnych socjalistów francuskich haseł 
prawa do pracy i organizacji pracy. Obietnica wprowadzenia ustroju 
społecznego na tych zasadach opartego, jakoteż jasno wyrażona za- 
sada powszechnego ubezpieczenia socjalnego płynęły bezsprzecznie 
z ducha socjalizmu i nadawały Manifestowi charakter socjalistyczny. 
To też Manifest ten Rządu Narodowego z 22 lutego 1846 roku z wiel- 
kiem uznaniem przyjęto wówczas w kołach socjalistycznych zachod- 
niej Europy. 

Rewolucjoniści krakowscy zdawali sobie z tego sprawę, że idee 
ich, wyrażone tak pięknie w Manifeście, oznaczają przewrót spo- 
łeczny. W Nr. 4 „Dziennika Rządowego Rzeczypospolitej Polskiej" 
pisał młody Walerjan Kalinka, że Polska w tej rewolucji zajaśniała 
apostolstwem idei, że posłannictwem ludzkości jest przeniesienie 
nieba na ziemię. „Bracia — pisał dalej Kalinka — dla nas potomność 
niestarty zbuduje pomnik, zapisze na karcie obrońców i dobroczyń- 


ców ludów, wszystkich tysiące miljonów, które tę kulę ziemską za- | 


mieszkują. Bo walka Polaków jest walką całego świata, walką woł- 


Orkiestra żegna na dworcu krakowskim nie- 


| nieusprawiedliwionych aniagonizmów dzielnico- 
wychl LS, 
= ZZ 
ności przeciw niewoli, cywilizacji przeciw obskurantyzmowi, tole- 
rancji przeciwko fanatyzmowi!... Dzień 22 lutego, w którym wezwano 
20 miljonów Polaków do walki na zabój przeciwko swym ciemięzcom, 
rozwinął sztandar wolności i otworzył epokę, od której zaczynać się 
będzie nowa era, era braterstwa Ludów, a śmierci carów!“ 

b Niestety do wiadomości chłopów galicyjskich Manifest krakowski 
wówczas nie doszedł i dojść nie mógł. W tem tkwił cały tragizm tej 
rewolucji. 

Tymczasem zaraz nazajutrz, w poniedziałek 23 lutego, nastąpiło 
przesilenie w Rządzie Narodowym. Wybuchł zatarg między Gorzkow- 
skim a Tyssowskim, wskutek pojednawczego stanowiska, jakie Tys- 
sowski zajął wobec stronnictwa wsteczników krakowskich. Gorzkow- 
ski ustąpił z rządu i w nocy Tyssowski został obwołany dyktatorem. 
Obwieścił o tem Tyssowski w odezwie, którą wydał 24 lutego. Tegoż 
dnia popołudniu przybył do Krakowa Dembowski. 

W czasie wybuchu powstania znajdował się Edward Dembowski 
w drodze do Krakowa. W dniu 24 lutego rano zjawił się on W Wie- 
liczce, z której wojsko austrjackie wycofało się ubiegłej nocy ze 
strachu przed rewolucją. Dembowski porozumiawszy się Z Dyzmą 
Chromym, który w Wieliczce stał na czele organizacji spiskowej, 
zwołał górników i mieszczan przed magistrat, odczytał mani fest 
Rządu Narodowego i wygłosił przemowę, w której przedstawił Amd 
społeczne, jakie niosła rewolucja. Porwał słuchaczów. P rzeszło 200 
górników i mieszczan odrazu wyruszyło do Krakowa, aby zaciągnąć 
się w szeregi powstańcze. Dembowski ustanowił w Wieliczce władzę 
rewolucyjną dla miasta i salin z Dyzmą Chromym na czele, poczem 
w południe udał się do Krakowa. Kasę salinarną, zawierającą 120 ty- 
sięcy złr. skonfiskowano z polecenia Dembowskiego. 300 zit. izo- 
stawiono na miejscowe potrzeby, a 100.000 złr. tegoż dnia popołudniu 
odwieziono pod eskortą Rządowi Narodowemu do Krakowa. Poprzed- 
niego dnia przywieziono Rządowi Narodowemu 100.000 rubli skon- 
fiskowanych w rosyjskiej rządowej kasie górniczej w Olkuszu. Pie- 
niędzy miała więc rewolucja dość dużo na pierwsze potrzeby. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Czy Niemcy dążą do bankructwa? 


Od kilku dni marka niemiecka okazuje ten- 
dencję zniżkową, która dotychczas wyraziła się 
w spadku około 3 zł. na 100 markach. Jest to, 
można powiedzieć, slabe wahanie, które nie musi 
mieć powodu „wewnętrznej” słabości waluty, ale 
może być, a nawet jest małą narazie demonstra- 
cją zachwiania się zaufania. Naturalnie, że takie 
objawy, którym ostatecznie po każda wału- 
ta, nie mogą być miarodajne dla ocenienia pewno- 
ści į stałości marki; są natomiast inne objawy i 
pogłoski, wskazujące, że Niemcy może celowo i 
świadomie dążą do bankructwa, t. j. do niepłace- 
mia swych zobowiązań. 

Sytuacja obecna jest w głównych zarysach na- 
stępująca: Bank Rzeszy po zapłaceniu — o tem 
przed kilku dniami pisaliśmy — 70 miljonów do- 
larów, zmniejszy swe pokrycie w złocie daleko 
poniżej przepisanych 30%. To nie byłoby nieszczę- 
ściem, gdyby istniała możmość podniesienia po- 


krycia, ale na to istnieją tylko dwa sposoby: 1) po- | 


życzka zagraniczna, 2) czynny biłans handlowy. 
Oba te sposoby dziś nie mogą być zastosowane: 
pożyczki zagranicznej Niemcy nie dostaną, nad- 
wyżika bilansu handlowego ciągle się kurczy i — 
szczęśliwie przy dalszem działaniu bojkotu — 
może całkiam zniknąć. 

Trzeba mieć na uwadze, że zadłużenie Nie- 
miec: państwa, krajów, gmin, przemysłu i t. d 
obliczają obecnie na zwyż 300 miljonów funtów 
t. j. wedle obecnego kursu przeszło miljard dola- 
rów. Dalej trzeba uwzględnić, że deficyt roczny 
państwa, gmin i krajów wynosi około półtora 
miljarda marek, w ostatnich dwóch latach wyrósł 
na jakie 3 miljardy. Byłoby rzeczą bardzo zachę- 


cającą, żeby przez ogłoszenie bankructwa na ze- 
wnątrz i przez inflację wewnątrz pozbyć się za 
jednym zamachem długów i deficytu — przykład 
zresztą islnieje z czasów 1923 r. 

Nowy z ramienia Hitlera prezydent Banku 
Rzeszy Schacht wypiera się wprawdzie. jakoby 
był zwolennikiem imflacji, ale przeciw tej woli 
działa konieczność: Hitler musi dla ratowania się 
mieć pieniądze na walkę z bezrobociem, a bez 
pieniędzy walka taka jest niemożliwa. Z drugiej 
strony junkrzy i przemysłowcy nie wzdragaliby 
Się przed inflacją, która za jednym zamachem 
pozwoliłaby im spłacić długi, jak w r. 1923. Nie 
jest przeszkodą w planach inflacyjnych, że 
Schacht sam podpisał plan Younga, z którego wy- 
nikła pożyczka od Anglji, Francji i t. d. na zapła- 
cenie rat reparacyjnych tymsamym państwom. 
Schacht dowiódł już nieraz, że potrafi tak i po- 
trafi inaczej — zależnie od konjunktury, a ta stoi 
obecnie pod znakiem Hitlera, który o tych rze- 
czach niema wprawdzie zielonego pojęcia, ale wie 
i czuje, że jest zgubiony, jeżeli nie połrafi spełnić 
swych przyrzeczeń: pracy dla bezrobotnych, pod- 
niesienia gospodarstwa. 

Wszystkie te powody przeniawiają za tem, że 
bankructwo nie jest wykluczone. Byłoby to zresztą 
zgodne z tradycją, wedle której każda „rewolucja 
narodowa“ musi w swych początkach przejść 
przez bankructwo, tembardziej rewolucja hitle- 
rowska bez faktycznego oparcia o wiarę mas. bo 
karmionych tylko zludnemi nadziejami. Tę sy- 
tuację znają doskonale zagranicą i dlat 
cjalnie Londyn z zaniepokojeniem śledzi dalszy 
rozwój wypadków. 


Jak i dlaczego zamordowano Bella? 


Śledztwo prowadzone w sprawie zamordowa- 
nia Bella przez przybyłych z Monachium hitle- 
rowców wykazało, że rozkaz zamordowania wy- 
szedł bezpośrednio z „brunatnego domu“ w Mo- 
nachium i z lamiejszej dyrekcji policji. Szef 
sztabu bojówek hitlerowskich Róhm wydał roz- 
kaz porwania Bella gwałtem i sprowadzenia go 
do Niemiec. 

DLACZEGO BELL UCIEKŁ? 

Bell był dawniej drugim adjutantem Róhma 
iwnal nietylko jego wybryki homoseksualne, ale 
także wiele tajemnic politycznych, w których 
sam brał udział. Później pokłócił się z Róhnem, 
opuścił swe stanowisko i wystąpił czy został wy- 
kluczony z „partji* hitlerowskiej, Ostatnio Bell 
był mężem zaułania organu katolickiego „Der 
gerade Weg" (Prosta droga), którego naczelny 
redaktor Gerlich i redaktor odpowiedzialny ma. 
jor Hell otrzymali od Bella niejedną informację 
o stosunkach w „brunatnym domu“. 

Gdy hitlerowcy opanowali Bawarję, Gerlich 
zoslal aresztowany i ciężko pobity, natomiast 
Bellowi i Hellowi udało się uciec do Austrji. Bell 
przeniósł się do Kufsteinu (Tyrol), aby być bli- 
żej Monachium, skąd zamierzał sprowadzić mat- 
kę i narzeczoną. Odnośny telegram do tych ko- 
biet został przez hitlerowców przejęty i obie ko- 
biety zostaly aresziowane. Z tego telegramu do- 
wiedziała się też policja o miejscu pobytu Bella 
i zaczęla się nagonka na niego. Bell i Hell co- 
dziennie zmieniali miejsce pobytu, trzymając się 
jednak ciągle w pobliżu granicy niemieckiej. 

ROZKAZ RÖHMA 

Kolega Bella, niejaki Konrad, członek bojówki 
hitlerowskiej stał się zdrajcą. Dowiedział on się, 
że Bell od 29 marca przebywa w Durchholzen 
pod Kufsteinem i zawiadomił o4em Róhma, któ- 
ry natychmias! wydał rozkaz urządzenia napadu. 
Róhm wybrał 4 ludzi ze swej gwardji przybocz- 
nej i rozkazał im „ściągnąć“ Bella do Niemiec. 
Przy pożegnaniu powiedział im Róhm: „Przy- 
wieżcie go żywego czy umarłego; wolę jednak, 
abyście go przywieżli żywego. Nie robić wiel- 
kich zachodów: jedno uderzenie w głowę. wpako. 
wać do aula i jazda przez granicę”. 

Wysłannicy Róhma pojechali w samochodzie 
należącym do kierowniciwa partji. Poza tem 
szeń policji monachijskiej i komendant bojówki 
„utlerowskiej Himler wysłał samochód z kilku 
Rojówiarzami, należącymi do „policji pomocni- 
czej” dla współdziałania z tamtymi. Ci „pomoc- 
niczy policjanci" otrzymali od Himlera rozkaz 
udania się do Durchholzen i tam w hotelu Blat- 
tla „nakłonić* Bella do powrotu do Monachium, 
w razie potrzeby przy użyciu gwałtu. Ponieważ 
Durchelzen leży w Austrji, policjanci ci prze- 
brali Się po cywilnemu. 


. JAK SIĘ ODBYŁ NAPAD 
W  międzycząsie Konrad zaczął żałować, że 


zdradził swego kolegę. Wysłał on do Bella tełe- 
giam z ostrzeżeniem, aby się miał na baczności. 
Po otrzymaniu telegramu Bell zaczął pakować 
swe rzeczy, gdy nagle bojówkarze wtargnęli do 
jego pokoju. Oświadczyli oni Bellowi, że może 

obawy wrócić do Monachium, Róhm mu 
przebaczył, matkę jego i narzeczoną uwolni się 
z więzienia. Bell był jednak nieufny i dla zy- 
skania na czasie odpowiedział, że pojedzie kole- 
ja. Policjanci jednak tj. bojówkarze domagali 
się od bella, aby pojechał w ich- samochodzie. 
Bell chciał wyskoczyć przez okno, ale policjanci 
przeszkcdziłi mu a jeden wybiegł po pociski. 
W iej chwili nadjechało drugie aute 7 ludźmi 
wysłanymi przez Róhma. Przywódca ich niejaki 
Hinke zawolal: „Temu panu pokażemy”. Wbiegł 
do pokoju, w którym Bell zmagal się z trzema 
bojówkarzami i zwrócił się do Bella z pyianiem: 
„Jedzie pan czy nie?“ Bell odpowiedzial: „Po- 
jadę. ale sam". W tej chwili Hinke wyciągnął 
rewclwer i zawołał: „To nie może być — lak 
albo nie!“ 

W tym momencie wszedł do pokoju major 
Hell i krzyknął przerażony: „Czyś pan zwarjo- 
wał? Co bell takiego zrobil?“ Zaraz rozlegly się 
strzały, Bell padł trupem. Hell rzucił się do okna, 
wola jąc o ralunek. Hinke strzelił i do niego, tra. 
fiając go w udo. Na odgłos strzałów zbiegli się 
ludzie z hotelu, Na ich widok Hinke zakomende- 
rowal: prędko do samochodu! Wszyscy z wyjąt- 
kiem honrada rzucili się do ucieczki. Konrad 
został dlatego, ponieważ bał się, że po pownocie 
do Monachium zabiją go za „zdradę“ ij, że u- 
przedził Bella o napadzie. 

Bell trafiony zoslal sześcioma kulami w gło- 
wę, piersi i brzuch. 


L rucha socjalistycznego 


UROCZYSTOŚĆ MARXOWSKA W KAŁUSZU 


Towarzystwo Uniw. Rob. w Kaluszu i Robit- 
nycza Hromada urządziły w niedzielę 2 b. m. 
w sali Domu Robotniczego w 50 rocznicę zgonu 
Karola Marxa, uroczystą akademję. Na tle sceny 
udekorowanej czerw. sziandaraini ukazuje się 
licznie zebranej publiczności portret Karola Mar- 
xa, Oloczonego zespolem chóru mieszanego TUR. 
Tow. L. zagajając, zobrazował w krótkim przemó 
wieniu życie Karola Marxa, poczem wezwał ze- 
| branych do uczczenia jego pamięci przez powsta- 
| mie. Chór odśpiewał „Międzynarodówkę", 

Tow. H. wygłosił piękny referat, skreślający 
wielki pełny trudu i pracy żywot wielkiego czło- 
wieka, jednego z największych myślicieli świata 


| a równocześnie jednego z najwięcej znienawidzo- 


nych i zwaiczanych. Ale mimo tak wielkiej nie- 
nawiści, choć mija już 50 lat od jego śmierci, 
spuścizna jego życia, socjalizm naukowy, nietyl- 


ko nie zanika, ale owszem nabiera coraz więcej 
sił, tak że dziś, chociażby spalono wszystko co 
przypomina o marxizmie nauki tej nic nie zdoła 
już wyrwać z duszy robotnika. y 

Następnie chór odšpiewal „Na barykady”, 
„Cześć pracy“ i „Hymn młodz. robot.“ Tow. N. 
z Robitnyczej Hromady oddekłamował wiersz 
okolicznościowy w języku ukraińskim „Do boju”, 
a tow. K. „Socjalizm“. W przerwach przygry- 
wała orkiestra TUR. 

Zaznaczyć należy, że i akademja ku czci Ka- 
rolą Marxa nie była pozbawiona przedstawiciela 
starostwa i policji. 


Przegląd prasy 


„ZAKONSPIROWANY PARLAMENT" 

Prof. W. Komarnicki omawia w „Kurjerze War- 
szawskim“ myśl przewodnią mowy p. Sławka, 
który wyjaśniał, że klub prurządowy może unikać 
dyskusji na forum parlamentarnem, gdyż dysku- 
sję taką odbywa w grupach komisyjnych i na ple- 
num klubu BB przed wpłynięciem danej sprawy 
do lab. Prof. Komarnicki pisze: 

„Rzecz nad wyraz charakterystyczną, że dla ob- 
jaśnienia tej nowej metody pracy parlamentarnej 
p. prezes Sławek musiał sięgnąć do przeszłości 
obecnego obozu prorządowego, a właściwie do tej 
podstawowej grupy, która przed wojną nosiła ma- 
zwę niepodległościowej. 

Istotą lej grupy była konspiracja i z tego w 
swej mowie p. prezes Sławek się chlubi, widząc 
w tem wcielenie idei czynu, wyrobienie charak- 
terów itp. Te metody chce p. Sławek zastosować 
i do klubu BB, zapominając o calej przepaści, jaka 
dzieli dawne i obecne czasy o zmienionych oko: 
licznościach itd, itd. Zakonspirowany parlament 
czy zakospirowany klub parlamenlarny — to są 
przecież pojęcia sprzeczne same w sobie. 

Najważniejszem jest w tem wszystkiem to, że 
taka meioda przecina żywy związek między par- 
lameniem, a jego podstawą, na której się musi 
opierać, tj. spoleczeńsiwem. 'Vracą przy tem obie 
strony: spoleczeńsiwo przez to, że zostaje odsu- 
nięte od udziału w sprawach państwowych, po- 
zbawione wychowawczego wplywu tego uczestnice 
twa w nich, a wskutek lego i poczucia odpowie- 
dzialności za losy państwa. Traci też parlament, 
bo zawisa w powietrzu, staje się oligarchją rzą- 
dzącą, albo narzędziem w rękach rządu. Nade- 
wszystko zaś lraci państwo. które zwłaszcza w 
trudnych momentach swego istnienia potrzebuje 
szerokiego i mocnego oparcia w społeczeństwie." 


„OSZCZĘDNOŚCI" W PRZEMYSKIEJ KASIE 
CHORYCH 


Bratni nasz organ „Nowy Głos Przemyski" pisze 
o stosunkach, panujących w przemyskiej „Kasie 
chorych“. 

„Jak już donieśliśmy, tow. Beluch prawomoc- 
nym wyrokiem Sadu Najwyższego został przywró- 
cony w prawach urzędnkia tut. kasy chorych, Sąd 
orzekł, że zwolnienie tow. Belucha było bezpraw- 
ne i tem samem utrzymuje się między nim a Ka- 
są stosunek służbowy. Wyrok jasny, niewymaga- 
jacy komentarzy, potępiający w zupełności tych, 
którzy spowodowali zwołnienie tow. Belucha. Po 
wyroku Sadu Najwyższego zaczyna się nowa ko- 
medja: zarząd Kasy zamiast powołać tow. Belu- 
cha do pracy, dopuszcza do nowego procesu o na- 
leżne pobury. Już dwa miesiące minęły od derę- 
czenia wyroku. a tow. Belucha ani nie powołuje 
się do pracy, ani nie wypłaca mu się należnych 
poborów. Panowie „wiełkorządcy" Kasy chorych 
wiedzą, że wszelkie kręcenia i przeciąganie spra- 
wy, pociągnie za sobą tylko dalsze koszia procesu, 
a mimo lo narażają Kasę na niepotrzebne straty. 
Cóż ich to ostatecznie boli, że wypłacono odszko= 
dowanie jednemu urzędnikowi p. K. 25.000 zł, 
także bezprawnie zwolnionemu — obniży się dalej 
świadczenia, porobi się oszczędności na ubezpie- 
czonych, podusi się jeszcze bardziej egzekucjami 
ambożałych pracodawców — pieniądze będą. Cie- 
kawi tylko jesteśmy, czyby ci panowie tak lekko- 
myślnie postępowali, gdyby mieli te straty pokryć 
swojemi poborami. Nie sztuka szastać groszem 
społecznym, na którym nieraz jest jeszcze łza nie- 
obeschnięta. Postępowanie takie musi uczciwa opi- 
nja ocenić, a w odpowiednim momencie zażądać 
od tych panów rachunku za roztrwonione fundu- 
sze ubezpieczonych i pracodawców.” 
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TELEGRAMY 


ROZSZERZENIE KOMPETENCJI MIN. POCZT 

Warszawa, 8 kwietnia (tel. wł.). Na podstawie 
nowej ustawy o poczcie i telefonie uprawnienia 
ministra poczt zoslaną rozszerzone. Do kompe- 
tencyj ministra należeć będzie nadzór nad sprze- 
dażą znaczków pocztowych, blankielów weksło- 
wych i łosów loteryjnych. 


KTO BĘDZIE DYREKTOREM PAT? 

Warszawa, 8 kwietnia (tel. wł.). „Wieczór War- 
szawski* donosi, że w związku z reorganizacją 
PAT dotychczasowy dyrektor p. Roman Starzyń- 
ski obejmuje slanowisko dyr. w Tow. księgarni 
kolej. „Ruch“. Stanowisko dyr. PAT ma objąć p. 
Obarski, dotychczasowy kierownik ATE, lub też 
p. Tadeusz Święcicki, szef biura prasowego rady 
ministrów. 

CZEK BEZ POKRYCIA 
HR. JANA POTOCKIEGO 

Warszawa, 8 kwietnia (tel. wł). Przed kilku 
dniami w sądzie grodzkim w Warszawie rozpa- 
trywana była sprawa hr. Jana Potockiego o wy- 
stawienie czeku bez pokrycia na 500 zł. Sąd ska- 
zał hrabiego Potockiego na 3 tygodnie bezwzględ- 
nego aresztu. Obecnie hr. Potocki wniósł odwoła- 
nie od wyroku, a w motywach oświadcza, że od 
uwłasnowolnionego syna swego Jana miał otrzy- 
mać renlę miesięczną. Licząc na to, wystawił 
czek. Tymczasem syn renty nie płaci, wobec cze- 
go nie mógł pokryć czeku. 


WYMIANA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
Z SOWIETAMI 

Warszawa, 8 kwietnia (tel. wł). W najbliż. 
szym czasie rozpoczną się rokowania polsko-so- 
wieckie o wymianę więźniów polilycznych. — 
W wymianie tej z więzień sowieckich będzie 
zwolnionych około 50 Polaków, Polska zaś wyda 
taką samą liczbę uwięzionych działaczów komu- 
nistycznych. 

REDUKCJE W HUTACH 

Sosnowiec, 8 kwietnia (tel. wl). Modrzejowskie 
zakłady górniczo-hutnicze przeprowadziły nową 
redukcję personalu. W hutach zwolnionych zosta- 
ło z pracy 110 pracowników. 


* SPADEK KURSU MARKI NIEMIECKIEJ 
"Warszawa, 8 kwietnia (tel. wl). Na giełdzie 
warszawskiej w dalszym ciągu zaznaczyła się 
zniżka marki niemieckiej. Dziś kurs marki wy- 
nosil 207. 


DELEGAT FINANSOWY AMERYKI 
W BERLINIE 
Berlin, 8 kwietnia. Specjalny wysłannik rządu 
amerykańskiego Norman Davis, który przybył tu 
dziś rano. odwiedził przedpołudniem ministra 
spraw zagranicznych v. Neuratha, a w południe 
przyjęty został przez prezydenta Hindenburga. 


' 8-LETNI MORDERCA 

Berlin, 8 kwietnia. We wsi badeńskiej Strittmatt 
zamordował pewien 8-letni chłopiec swoją 7-let- 
nią koleżankę. Dzieci wyszły na łąkę zbierać 
kwiaty i tam chłopiec rzucił się na na swoją ofia- 
rę, używając jako narzędzia zbrodni kotka dębo- 
wego i kamienia, 
KONIEC WIELKIEGO STRAJKU KOLEJARZY 

W IRLANDJI 

Londyn 8 kwietnia. Najdłuższy w historji ko- 
lejnictwa brytyjskiego strajk kolejarzy, x wający 
w Irlandji północnej od 67 dni, został dziś zakoń- 
czony, 


ZGON WDOWY PO AUTORZE SENSACYJ 
KRYMINALNYCH 
Londyn, 8 kwietnia. Dziś zmarła tu wdowa 


sławnym pisarzu angielskim Edgarze Wallace. 


KATASTROFA W KOPALNI ZŁOTA 
Londyn, 8 kwietnia. Jak z Johannesburga do- 
noszą, w kopalni złota w Langlaagte w Afryce 
Południowej przez wydobywające się gazy tru- 
jące zostało zabitych 5 szlygarów europejskich 
i 2 górników tubylczych. Wielu innych górników 
uleglo ciężkiemu załruciu, 


WSTĘPNA KONFERENCJA GOSPODARCZA 

Waszyngłon, 7 kwietnia, Departament stanu ko- 
munikuje, że za pośrednictwem ambasadorów 
Francji, Włoch i Niemiec zaprosił rządy wymie- 
nionych państw na konferencję wstępną, celem 


przygotowania światowej konferencji gospodar- 


czej w Londynie. Departament stanu podkreśla, 
że wląściwa konferencja gospodarcza odnędzie się 
dopiero w Londynie, W Waszyngionie ma się od- 
być jedynie wymiana zdań, dotycząca ułatwienia 
prac konferencji gospodarczej przez zniesienie 
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Krew i trupy we Wrocławiu 


Wrocław, 8 kwietnia. Ubiegłej nocy doszło tu 
przed pewnym lokalem do krwawej bójki, w toku 
której 2 osoby zostały zabite, a 3 odniosły rany. 
W następstwie przeprowadziła policja dziś rano 
w całej tej dzielnicy, w której doszło do bójki, 
rewizję, aresztując przeszło 100 osób. 

W SAM RAZ OBYWATELE „HONOROWI“ 

DLA TEGO MIASTA 

Berlin, 8 kwietnia. Oficjalnie donoszą, że rada 
miejska w Poczdamie jednomyślnie mianowała 
Hindenburga i Hitlera obywatełami honorowymi 
Poczdamu. 

SWÓJ DO SWEGO 

Berlin, 8 kwietnia. Wicekanclerz v. Fapen wy- 
jechał ubiegłej nocy do Rzymu, Goering leci jutro 
do Monachjum, skąd w poniedziałek odleci do 


| Rzymu, gdzie wspólnie z Papenem podejmą prze- 


widziane rozmowy. 


PRZYWRÓCENIE SZLACHECTWA I ORDERÓW 


Berlin, 8 kwietnia. Rada minisrów wydała roz- 
porządzenie, wedle którego zniesiony został od- 
nośny artykuł konstytucji Rzeszy, znoszący tytuły 
szlacheckie, ordery i odznaczenia. Krążą pogłoski, 


różnych utrudnień w handlu międzynarodowym. 
Nie będzie to konferencja wspólna, lecz rozmowy 
indywidualne między czlonkami rządu amerykań- 
skiego a delegatami wymienionych 3 państw, 
przyczem departament stanu wskazuje, że kwestja 
długów wojennych wogóle nie będzie poruszona. 
Depariameni stanu zaznacza, że zaproszeni są 
szetowie rządów, jednakże gdyby osobisty wy jazd 
do Ameryki nasiręczał im trudności, mogą być 
przysłani inni członkowie rządu, a w ostatecznym 
razie rokowania mogą być prowadzone drogą dy- 
plomatyczną za pośrednictwem akredytowanych 
przy rządzie amerykańskim ambasadorów, 

PIERWSZY „MOKRY* DZIEŃ YANKESÓW 

Nowy Jork, 8 kwielnia. Pierwszy „mokry“ dzień 
w Stanach Zjednoczonych dobitnie wykazał, jak 
bardzo spragnieni byli obywatele: „wysączono” — 
jak obliczają — w jednym tylko dniu i tylko w 
tych 19 sianach, w których ustawa prohibicy jna 
została zniesiona — około półtora miljona beczek 
piwa. Zapotrzebowanie na piwo przeszło naj- 
śmielsze oczekiwania browarników. Sądzili oni, 
że podolają wszelkim zapotrzebowaniom, a tym- 
czasem pierwszy dzień już sprawił, że zmuszeni 
zostali do zredukowania dostaw. Specjalnie wielki 
brak piwa odczuwa się w stanach zachodnich, 
gdzie restauratorzy otrzymują zaledwie połowę, a 
w nioktórych miastach nawet jedną czwartą za- 
mówionego towaru. Browarnicy tłumaczą się, że 
w przewidywaniu wielkiego zapotrzebowania po- 
czynili też odpowiednie zapasy. Tymczasem zapo- 
trzebowanie na piwo jest tak wielkie, że nie są 
w stanie podołać wszystkim zamówieniom. Zostali 
zaskoczeni. 


ZNOWU PRZESILENIE POŁUDNIOWO- 
AMERYKAŃSKIE 
Nowy Jork, 8 kwietnia. Z Limy donoszą, że rząd 
penruw jański podał się do dymisji. 


Z kraju I ze świata 


—— 

„TY JESTEŚ RITĄ GORGONOWĄ!'. Sąd 
grodzki w Katowicach będzie rozpatrywai w naj_ 
bliższych dniach ciekawą sprawę, klóra świad- 
czy o olbrzyrniem zainteresowaniu spoleczeństwa 
Sprawą sensacyjnego procesu Gorgonowej, Nie- 
jaka Lesikówna wystosowała do sądu skargę 
przeciwko Golzmanowej z Katowic o zniesławie- 
nie. W czasie kłótni Golzmanowa miałą krzyk- 
nąć pod adresem Lesikówny: 

— Ty jesteś Ritą Gorgonową! 

Sąd będzie musiał rozstrzygnąć, czy nazwanie 
kogoś Gorgonową jest zniesławieniem, czy nie. 

CIEKAWE PROCESY W SĄDACH WAR- 
SZAWSKICH. Przed sądem okr. w Warszawie 
rozpoczęly się w piąlek ciekawe procesy. I tak: 
przeciwko budowniczym i zarządcom Duomu Spół- 
dzielczego przy ul. 3 Maja rozpoczęła się rozpra- 
wa karna z powodu wadliwego zainsialowania 
łazienek w tym domu, wskutek czego zmarli przed 
rokiem od zaczadzenia w łazience najpierw loka- 
torka Szuldlowa, a nasiępnie płk, Sendorek. Jak 
się okazuje, budowa została dokonana wbrew 
przedłożonym projektom i oddana do użycia bez 
obowiązującej w tym wypadku inspekcji urzędów 
budowlanych. 

Równocześnie rozpoczął się także proces b. 


— c 


że stoi to w związku z zamiarem nadania Hitle- 
rowi w dniu jego urodzin tytułu księcia. 


HITLEROWCY W MIEJSCE JUNERÓW 
I CENTROWCÓW 

Berlin, 8 kwietnia, W najbliższych dniach ma 
być dokonana zmiana na stanowiskach nadpre- 
zydemtów niemieckich prowincyj wschodnich. Na 
miejsce dotychczasowego madprezydenta Prus 
Wschodnich Kuischery ma być mianowany okrę- 
gowy przywódca hitlerowców Erich Koch, a na 
miejsce nadprezydenta Pomorza pruskiego Hal- 
fenna ma być również mianowany okręgowy przy - 
wódca hitlerowców Kartenstein. Ma być także 
usunięty nadprezydent Górnego Śląska Lukaschek 
i nadprezydent Śląska Dolnego Bróckner. 


ZAMORDOWANIE JASNOWIDZA 

Berlin, 8 kwietnia. W lasku szosie wiodą. 
cej z Baruth do Neuhof w Sakso ji odnalezione 
wczoraj zwłoki pewnego mężczyzny, wykazujące 
śmiertelne rany postrzałowe. Jak stwierdzono, są 
to zwłoki. wydawcy Hermaną Steinschneidera 
który pod pseudonimem Eryka Jana Hanussena 
występował jako jasnowidz i telepata. Istnieją 
podejrzenia, że padł on ofiarą zbrodni politycznej. 


urzędnika sowieckiej misji handlowej Bezikiewi- 
cza, który usunięty został z posady i wezwany do 
powrotu do Moskwy. Bojąc się „memiłych na- 
stępstw, jakie zazwyczaj uja urzędników 
sowieckich, wzywanych w ten Sposób do kraju, 
Bezikiewicz postanowił nie wracać i wytoczył po- 
wódziwo o znanie mu odszkodowania za 
przedterminowe usunięcie z posady, za które rości 
sobie pretensję 17% tys. zł. Zastępca prawny misji 
sowieckiej stoi ma stanowisku eksterytorjalności 
misji handlowej Sowietów, a zatem ni pelen 
oji sądów polskich, natomiast rzecznicy Bezikie. 
wiczą dowodzą, że misja ta jest takiem samem 
przedsiębiorstwem handlowem, jak każde inne i 
że w szeregu już innych państw zapadły wy- 
noki, uznające w tych wypadkach kompetencję 
ów kraj ; 

a CA ZABÓJSTWO I USILOW A- 
NE SAMOBÓJSTWO W NADWÓRNEJ. One- 
gdaj w nocy, praktykant handlowy firmy 
Swyszcz, manipulując nieostrożnie obcym re- 
wolwerem, zastrzelił mieszkającego Z nim razem 
służącego i następnie z rozpaczy strzelił sobie w 
Skroń, chcąc się pozbawić życia. Rano zmalezio- 
no w mieszkaniu obu bez oznak życia, jednak 
przy bliższem zbadaniu okazało się, że samobój. 
ca żyje. W groźnym stanie odwieziono go do 
szpitala, gdzie odzyskawszy chwiłowo (przy lom- 
ność, zdołał opowiedzieć o tragicznem zdarze- 
niu. 

SEKRETARZ GENERALNY KWAKRÓW NA 
WOLNOŚCI. „Times“ donosi, że Tomasz Corden 
Catchpole, sekretarz generalny międzynąrodowej 
organizacji kwakrów, o Którego uwięzieniu w 
Berlinie donosiliśmy w numerze piątkowym, zo- 
stał wskutek imerwencji ambasady brytyjskiej 
uwolniony. Wedlug „Timesa zarzucano mu tyl- 
ko, że jesi lo „pacyfista i kwakier", Milość po- 
koju i bliźniego jest traktowana w dzisiejszych 
Niemczech jako zbrodnia. W więzieniu berliń- 
skiem pozostają jeszcze dwaj obywatele brytyj- 
scy: Geoffrey Frazer, korespondent jednej z a- 
merykańskich agencyj prasowych, ale obywatel 
brytyjski, oraz Hindus Nalyar, podobno praw- 
dziwy komunista. Przedstawiciele ambasady od- 
wiedzają ich obu codziennie, aby nie dopuścić 
do znęcania się nad nimL 


Z SALI SĄDOWEJ 


WYROK W PROCESIE SZAJKI 
ZŁODZIEJSKIEJ 

W dniu wczorajszym zapadł wyrok w PE 
19 oskarżonych o włamama, kradzieże E Tias 
stwo. Oskarżona szajka grasowała na wj RAE 
kowa, przyczem warlość skradziony s werg 
rzeczy wynosi ponad 60.000 zł. - a rod 
rajszej rozprawy, jeden z poslerun vy a aii 
w klozecie stos kamieni i węgla. "ru opodobnie 
materjał ten przygotowali JACYS ate dla 
„walnej rozprawy“ z oskarżonymi w chwili prze- 
prowadzenia ich do więzienia. IE O opróżnieniu 
gmachu sądu, o godz. 5 popołudniu ogłoszony zo- 
stał wyrok skazujący Wi Czernika na 4 lata, Mi- 
chala Grochała na 5 lat, Teofila Duzka na 2 i pół 
roku, Mazurka na 2 lata więzienia. Za paserstwo 
skazanych zostało kilka kobiet na 5 do 8 miesięcy 
więzienia każda. Resztę oskarżonych uwolniona. 


Nowooetworzony Zakład pogrzebowy Ki 
66 Lwów, Korniaktów 3 MĘ 
„CHARIS (Dn Narodny) 
Załatwia wszelkie czynności związane z pogrze- 
bem i ekshumacją zwłok po najtańszych cenach. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Niedziela, 3'30: „Opera za trzy grosze" (ceny najniższe 
od 40 groszy da 3'560 zł). 7'30: „Fräulein Doktor” 


(Abon. 10). 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela, 3'30: „Złota ciocia* (ceny najniższe — od 
60 groszy do 3'50 zł); 7'30: „Michasia i jej matka“ 
(abon. 9). 
COLOSSEUM 


Film: „Czterech włóczęgów“ i rewja „Gdy wojsko i- 
dzie, banda gra“, 
—000— 

WSZYSTKIE MIEJSCA W CENIE 1 ZŁOTY. W na- 
stępnym tygodniu odbędą się w Teatrze Rozmaitości dwa 
przedstawienia złotówkowe: Jutro w poniedziałek zna- 
komita komedja muzyczna „Jim i Ji". Wszystkie miej- 
sca. nie wyłączając biletów pierwszorzędnych, po 1 zł. 
We środę 12 bm. grana będzie 3-aktowa komedja J. 
Devala pod tytułem „Mademoiselle“. 

—000— 

Przy przeczuleniu, bólach głowy, bezsenności, 
ospałości, przygnębieniu, uczuciu lęku, posiada- 
my w naturalnej wodzie gorzkiej Franciszka- 
Józefa niezawodny środek domowy do usunięcia 
wszelkich zaburzeń przewodu pokarmowego 
w każdym jego odcinku. Zalecana przez lekarzy. 

—000— 

WIĘKSZA MNIEJSZOŚĆ SANACYJNA BEZ 
GŁOWY. Większa mniejszość sanacyjna lwow- 
skiego ratusza, zwana także klubem gospodar- 
czym, po usląpieniu prezesa Baczewskiego, obywa 
się bez prezesa. Onegdaj w tej sprawie odbyło się 
posiedzenie „klubu gosp.“, ale sprawę postano- 
wiono odłożyć do czasu mianowań nowych rad- 
nych (1). Widać z tego, że nie wyszedł jeszcze wi- 
dać odpowiedni rozkaz... 

ODRZUCONA SKARGA ARESZTOWANYCH 
DZIAŁACZY ENDECKICH. Aresztowani w dniu 
19 marca br. działacze endeocy wnieśli pisemny 
sprzeciw przeciwko dalszemu aresziowi śledcze - 
mu. Na sesji wczorajszej zażalenia zostały odrzu- 
cone. Aresztowani siedzą 4-ty tydzień w aresztach. 

NA DRODZE PRZESTĘPSTW. 2 włamanie, 
4 kradzieże. Włamanie kasowe do firmy Orient 
pl. Mar jacki 9 — to raz, sprawca schwytany; wła- 
manie do mieszkania Fuhrmana z Kleparowa — 
to dwa, skradziono 1.200 zł. oraz kasetę. Pozalem 
4 kradzieże mieszkaniowe i jedna kradzież skle- 
powa. Artykuly spożywcze, futra, papierośnica, 
lerapy elektryczne, oto łup złodziejski minionej 
doby. Raport policyjny zamykają dwa aresztowa- 
ma za kradzieże i jedno za uchylanie się od służ. 
by wojskowej. 

ŚMIERĆ W WAGONIE. W pociągu osobowym. 
zdąża jąc ze Slanisławowa do Lwowa w wago- 
nie III kiasy zmarła nagle podróżna Katarzyna 
Kowal z Iiranek-Kuty, pow. Bóbrka. 

DWA USIŁOWANE SAMOBÓJSTWA. Paulina 
Liban (Zadwórzańska 30) w zamiarze pozbawie- 
nia się życia wypiła spirytusu denalurowanego. 
Lilwin Antoni (Lwowskich Dzieci 61) przez wy- 
picie większej ilości jodyny usiłował pozbawić się 
życia. W obydwu wypadkach interwen jowało po- 
golowie i obydwu wypadkach nie stwierdzono po- 
wodów usiłowanych samobójstw. 


Cennik świąteczny 
Pierwszej Wiedeńskiej 
Chemicznej Pralni 


i Farbiarni 
Lwów, ul. Leiewela 5b., te'. 70-53, 
Filja: ul. Grodecka 38. 


Chemiczne czvszczenie ubrania męskiego zł. 5:— 
Farbowanie ubrania męskiego lub płaszcza 

Ebi SG JMÓWY"<RR, WORA ABA W 
*hemiczne czyszczenie płaszcza męskiego 

Ob damskiego . . “abe 04, gł. 5a. 

hemiczne czyszczenie kostjumu damskiego zł. 4— 

emiczne czyszczenie sukienki od . . zł. 2:50 

r š sweteru od zł. 150 

> 3 płaszcza zimowego zł. 6 — 

» z spódniczki . . zł. 150 

n 5 swetera . zł. 1"U 

SONME «703 zł 150 


= Dla P, T. Urzędników Państwowych — 
10 procent opustu, 


Odbiór i dostawa bezpiatnie. 
enia na prowincji uskuteczaiamy natychmiast, 


W Zic 
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Bojkotujemy piwo lwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! 


Kio bojkotuje piwo lwowskie, ien przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni- 
ków, pracujących w browarze lwowskim. 
Wszystkie Robolnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


Miła niespodzianka 


w czasie Świąt Wielkanocy dla ucztującej rodziny — to stół przyozdobiony pięknemi babkami, 

ciastkami, plackami itd. Jedynym zaś sposobem uzyskania tychże jest użycie „RITLERA% 

proszku do pieczenia i „RITTERA“ cukru waniljowego, uznanych przez świat gospodyń za 
niedoścignione. 


Zamieranie lwowskiej opery 


stych zobowiązań, a jak prof. Groer oświadczył, 
ma ono 100 tys. długów. 

Jak te długi powstały powinno się opinję pu- 
bliczną poinformować, gdyż wiadomo, że fre- 
kwencja w ostatnich dwóch latach była duża. 
Ciągle kolportuje się zarzut, że z dochodów opery 
płacono długi Czapelskiego, które miały porękę 
jednego z kierowników Tow, Mił. Opery. Musi być 
dokumentami wykazane, że zarzut ten nie jest 
prawdziwy; nie wystarczą same zaprzeczenia. — 
Trzeba też zwołać wałne zgromadzenie Tow. MH. 
Opery, od dwóch lat nie zwoływane, aby i w jego 
łonie oczyścić atmosferę. Około imprezy operowej 
nagromadziło się już tyle kwasów i podejrzeń, że 
wśród nich musi ona zginąć, jeżeli natychmiast 


Przedstawienia operowe odbywają się przy | 
dźwiękach... fortepjanu. Oczywiście taka mamiast- 
ka nikogo zadowolić nie może, wobec czego nawet 
występ prawdziwej Japonki w „Madame Butter- 
fly" nie ściągnał publiczności. Mizerne dźwięki 
fortepjanu, gwałtowne ruchy dyrygenta, którym 
nie odpowiada wcale dynamika dźwięków, to 
wszystko składa się na karykaturę widowiska 
operowego. 

Towarzystwo Miłośników Opery mic doszło do 
porozuimienią z orkiestrą, chociaż ta postawiła 
bardzo skromne żądania, bo domaga się tylko 
gwarancji, oczywiście wystarczającej, że zaległe 
place będą wypłacone. Gwarancja samego Tow. 
Miłośników Opery nie może wystarczyć, gdyż do- 
tychczas nie dotrzymywało najbardziej uroczy- 


NAJZDROWSZE 


mie oczyści się atmosfery. 
NAJDOSKONALSZE 150 SZt. — 35 gr. 
NGJMYTWORNIEJSZE 


tua PRIMA AIDA 


Zbrodnia wampira sadysty 


Do godzinowego hoteliku Podolskiego przy ul. Rano siużba hotelowa wtargneła do pokoju i 
Gródeckiej 87, w nocy z piątku na sobotę zglosila ujrzała „Karapatą w kałuży krwi, zaś Madeja z 
się para ludzi. On złożył swe dokumenty, wysta- | poderżniętem gardłem. 
wione na nazwisko Madeja Jana, ona zaś znaną | Okazało się, że Madej w czasie obcowania z Ka- 
była jako dziewczyna uliczna, z dokumentami | rapalą brzytwą zadał jej szereg ran, lak że nie 
wystawionemi na nazwisko Karapatej Marji. Ma- | szczęśliwa kobiela siraciła przytomność. Prawdo- 
dej i Karapata spędzili wspólnie noc w hotelu. podobnie zboczeniec przeraziwszy się swego czy- 

Co dzialo się w ciągu tej nocy wyjawi niewąt- | nu z obawy przed karą poderżnął sobie gardło, 
pliwie śledztwo. Faklem pozoslanie, że z pokoju |! Zawezwane pogotowie odwiozło i Madeja i Ka- 


zajmowanego przez lę parę dochodziły głuche | rapatą w stanie ciężkim do szpitala powszech- 
jęki. nego. i 
SKŁAD TEKSTYLNY zm na rok i Janca na 10 miesięcy 


FIRMY 


STACHIEWICZ i ABRYSOWSKI 


PRZENIESIONY Z RYNKU DO WŁASNEGO DOMU 
LWÓW, PL. HALICKI 12 a 705 Ut. BATOREGO 


POLECA W NAJWIĘKSZYM WYBORZE I PO NAJNIZSZYCH CENACH 
MODNE WEŁNY i JEDWABIE 
SUKNA MĘSKIE — PŁÓTNA — KOCE 


Z SALI SĄDOWEJ 


szk 
SKAZANIE REJENTA MAYERA 

W wyniku rozprawy przeciw rejeniowi Maye- 
rowi, oskarżonemu o sprzeniewierzenie 102.115 zł. 
na szkodę magistratu we Lwowie i naruszenie 
części depozytów prywatnych zapadł wczoraj wy- 
rok skazujący oskarżonego na 4 i pół roku wię- 
zienia. Na podslawie amnesiji kara zniżona zo- 
stała do 2 i pół roku więzienia. Ponadlo Mayer po- 
zbawiony zostaje praw obywatelskich i honoro- 
wych przez lat 5 Spólnicy Mayera skazani zo- 
stali: Możarowski ua 14 miesięcy, Pelc na 1 i pół 


UWOLNIENIE ADAMUSÓWNEJ 


OQskarżona przed sądem przysięgłych we Lwo- 
wie o zbrodnię zdrady głównej tancerka Adamu- 
sówna, została na podstawie werdyktu przysię- 
głych uwolniona od winy i kary. Trybunał jed- 
nak werdyki przysięglych zasysiował, wobec cze- 
go rozprawa będzie powiórzona, 


KOMUNIKATY 


ZEBRANIE PPS NA LEWANDÓWCE odbędzie się dziś 
w niedzielę o godzinie 3 popołudniu w lokalu partyj- 
nym przy ul. Mickiewicza 23 z referatem tow. dra Drę- 
giewiaza o socjalistycznej polityce komunalnej. 

ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNIC: ŻÓŁKIEW- 
SKIEJ, ŚRÓDMIEŚCIE, KLEPARÓW—JANOWSKA od- 
będzie sie 11 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu przy 
ul. Rutowskiega 28, II piętro (ostatni pokój) z refera- 
tem dr. Loewensteina. 

ZABAWA DLA DZIECI nurządzana przez Robotnieze 
Towarzystwo przyjaciół dzieci odbędzie się w niedzielę 
9 bm. o godzinie 2'30 popołudniu w lokalu przy ul. Ru- 
towskiego 23, II plętro. 

ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNICY GRÓDEGC- 
KIEJ odbędzie się w poniedziałek 10 bm. o godzinie 7 
wieczarem w lokalu ZZK (Gródecka 68%) Porządek dzien- 
ny: dyskusja nad referatami towarzyszów radnych. 

— 000 — 
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maturzystów. 18.20: „Silva rerum". 18.25: Recital wa- 
gnerowski. 19.00: Audycja Odra: 19.15: Rozmaitości. 
19.30: „Na widnokręgu”. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
„Lekarstwo na kryzys" (feljeton). 20.15: Przerwa, 20.20: 
Koncert muzyki polskiej z Warszawy. 20.40: Wiadomo- 
ści sportowe. 2015: Dodatek do dziennika radjowego. 
20.50: Koncert z Warszawy. 22.00: Koncert ze Sztokhol- 
mu. 23.00—23.05: Komunikaty. 


Że sportu 


RKS—AZS. Zawody w piłce nożnej między RKS a AZS 
odbędą się dzisiaj w niedzielę o godzinie 11 przedpołu- 
dniem na boisku RKS na Bogdanówce. 

BIEG NA PRZEŁAJ o mistrzostwo DOK VI w konku- 
rencji męskiej i kobiecej odbędzie się dziś w niedzielę 
o godzinie 10 przedpołudniem z boiska „Sokół—Ma- 
cierz* na Cetnarówce. 


Wtorek 11 kwietnia 


8.55—9.10: Ciągnienie loterji państwowej. 11.40; HTrzE- 
gląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologiczny. 11.57: 
Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Komunikat meteo- 
15.25: Kącik 


ZIE rologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
RADJO LWOWSKIE LOPP. 15.30: Komunikat urzędu wychowania fizyczne- 
Poniedziałek 10 kwietnia go. 15.35: „Radjo dzieciom”. 15.50: Gramofon i giełda 


zbożowa. 16.20: Odozyt dla maturzystów. 16.40: „Wypra- 
wa Zaliwskiego w roku 1833". 17.00: Koncert symfonicz- 
ny z Filharmonji warszawskiej. 18.00: Odczyt dla matu- 
rzystów. 18.20: „Silva rerum". 18.25: Recital fortepiano- 
wy. 18.40; Cran o 19.00: Skszymka techniczna. 19.15: 
Rozmaitości. 19.30: Feljeton muzyczny z Warszawy. — 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Opera „Turandot“ Puc- 
ciniego. 23.10—23.15: Komunikaty. 


n e a 


11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi- 
czny. 1157: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Komu- 
nikat meteorologiczny, 15.10: Komumikat gospodarczy. 
15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30: Giełda zbożowa. 
15.35: „Listy i programy“. 15.50: Gramofon. 16.10: Skrzym 
ka dla chorych, 16.25: Lekcja francuskiego z Warsza- 
wy (kurs eiementarny). 16.40: Odczyt: „Złoto, banknot i 
ezek“. 18.00: Odczyt dla 


17.00: Koncert z Warszawy. 


Nie cierpiałbym dotąd 
od odcisków wcale, 
gdybym tylko  „ŁGEBEWOMHU'" 
używał stale. loniecznie 


Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych „km 
wyraźnie l „ł 


LEBEWOHL 


Wyrób krajowy. 


PRECZ Z NASZYMI WROGAMI! 


Karaluchy, prusaki i t. p. robactwa — 
to szerzyciele zarazy i różnych chorób zakażaych. 
Należy je doszczętnie wytepić 
tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 
środka, jakim jest 


FLURIN 


Ządać we wszystkich aptekach i składach sptecznych. 


(KOWALSKINA 


USUWA 
NAJUPORCZY. WSZE 


BÓLE: GŁOWY 


nart 99t 22h RERŁRŁRYE 
PE2P00907770070000000001 +92922929997PPTPPOOPOEPLCPOLPOTOPOMOOOOPFROOLPOFOOPPRO 


NA ZBLIŻAJĄCE SIĘ ŚWIĘTA — poleca 


ARCYKSIĄŻĘCY BROWAR W ŻYWCU 


swoje niedoścign'onej jakości piwa: 


„PORTER“, „ALE“ „MARGOWE” i „ZDRÓJ ŻYWIECKI“ 


Do nabycia we wszystkich lokalach, restauracjach — kandach dolikatoów i pokojach do śniadań, 


„ZDRÓJ ŻYWIECKI", LWÓW 
Telefony 7-10 i 13-29 


obop "">H 


Biuro ul. Kościuszki 24 
Szłady: Kleparów 396 — Telefon 29-30 


zz 0200A246A540000002005$9 
9999099909029009099900099904 
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WĘDLINIARNIA A. PAWŁOWSKIEGO 


Lwów, Sykstuska 7 (Dom p. Federa) 
= poleca na SWIETA pierwszorzędne wediiny ==—— 


PARASOLKI z 


Pokrycia i reperacje najtaniej. !! Uwaga na adres !! 
b DOLAROÓWKI 


s : o 
i PREMIJOWKi?” 3 
sprzedajemy z natychmiastowam prawem gry 
GŁOWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
oraz Złotych 250.600 
CIĄGNIENIE 1 MAJA. 


Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
spr<edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów, ul. Leśjonow 33. 1el. 80-87. 


Okazicielowi n.majszego ogłoszenia dajemy 5% rabatu nd ceny kupna 


najmodniejsze w największym wyborze po najtańszej cenie 
tylko w FUIWórNI S. KÓRKES uu Lwów jum 


parasoll Kazimierzowska 4/! p 


złotych 


usuwa b 5 
SPA a bez bólu zapo 


Przepuklinę!l! b bóiu zapo 


wynalezionych o 3 bandaży przepuklinowych 
i brzusznych 


Zakład M. Freilicha, Lwów, ul. Gródecka 35 


firma ta pierwsza i najstarsza w Polsce uzyskała za 
swoją 65-letnią pracę dla dobra ludzkości, złote medale, 
różne dyplomy, doktorat honerowy i mnóstwo pochwał 
w kraju i zagranicą. — Ceny bardzo przystępne, 


Ogłaszajcie się w „Dzienniku 
Ludowym"! || nA owocna" o | 


Redaktor odpowiedzialny; Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Stanisława dowa w Krakowie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiega @—=—=—=—=—=—=—— 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Czarny mustang". 

APOLLO: „Każdemu wolno kochać” 

ATLANTIC: „Dziesiąty kochanek". 

CASINO: „Laurel i Hardy robią karjerę'*. 

CHIMERA: „Atlantyda“ i „Demon miłości". 
GRAŻYNA: „Kasputin* i „Laurel i Hardy za ko 
KOPERNIK: „Mumja”. 

MARYSIENKA: „Mumja”, 

MIRAŻ: „Dr. Jekyll i mr. Hyde". 

OAZA nieczynna. 


PALACE: „Człowiek, który wrócił" i „Rozwód na po- 
czekaniu”. 

PAN: „Rajski ptak” i rewja. 

PASAŻ: „Miłość złoczyńcy“ i „Flip i Flap“. 

PROMIEŃ: „Król Paryża", 

RAJ: „Św. Antoni". 

wę Ai „Grzesznica bez winy“ i rewja „Grunt to 
polityka”. 


ŚWIT: „Człowiek małpa”. 

UCIECHA: „Gehenna kobiety“ i rewja. 

a A 0 
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PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


Kapelusze meskie, 
Czapki fojskowe, urzędnicze 

i przybory wojskowe poleca 
JAN WITTMAN 


Lwów, Trybunalska 1. 
P. T. Akademikom opust. 


Gzopki hemoroidalne 
„WARIGOL” z kogutkiem 


UTA a LL 
GĄSECKIEGO — 
usuwają ból, krwa- 
wienie, swędzenie 
i zmniejszają guzy, 


Si ZZOZ 
SIL ‘D nie jest to zagadka 
SALES lecz nazw ą 
LESI © ooo 
Silesia 


Domu meDIOWEŚO 


który sprzedaje meble na splaty 
po cenach ściśle gotówkowych 


Lwów. Brajcrowska 3 


PASTYLKI 
BELGIJSKIE 


GĄSECKIEGO Reg. Min. Z. P. Nr. 29 
dezynfekują jamę ustną: Najlepszy środek 
zapobiegawczy przeciw chorobom zakaź- 


nym jak grypa i angina. — Sprzedają apteki, 


SPÓŁDZIELNIA 
NDRDLIGATORÓW 


z ogr. odpow. 
-== 


we Lwowie 


ulica Bourlarda L. 2 
Telefon Nr. 57-25. 


Ettingera „RIIINOSAN” 


W. Nr. rej. 924) 
N = w ordynacji Kasy Chorych) 
usawa 


naar wo KATAR NOSA 


oraz nadmierną wyśzieliną śluzu — sprawiają ulgą w oddeohanlu 
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettlngera we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


PROSZEK DO PIECZENIA 
t CUKIER WANILJOWY 


UZNANE ZA 
NAJLEPSZE 


„RITTERA“ 
| 
| 


